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ANDRZEJ M AK O W IEC K I

FRAJDOS
(Z PAMIĘTNIKA PIOTRA N.)

Normalnie, okaleczeni muzycy 
rzępolą na chodniku z czapką m ię­
dzy nogami. Ale Trajdos, ślepy har-

monista, w yw alczył sobie kąt w re­
stauracji „Pod Mamutem”. Była to 
licha knajpa przy głównej ulicy, 
mroczna i zachlapana piwem; Traj- 
dos gryw ał tu solo wieczorami > za 
stopkę wódki i parę nędznych gro­
szy, a skąd zjawił się w Lodzi, nie 
wiedział nikt.

Przychodzili różni klezm erzy żeby go słu- 
chac. Zygzak, Monej, jeszcze inni, najlepsi 
w mieście przychodzili, więc z biegiem cza 
su w knajpi<* „Pod Mamutem" wyklarowa­
ła się jakby giełda muzyków i Trajdos prze 
stał grać szmoncesy, ckliwe kaw ałki pod 
zabuzowanych gości.

Rozpoczął jazzowanie. Szczerze mówiąc: 
nie przepadam  za akordeonem  w jazzie. Alę

Trajdosa N mogłem słuchać godzinami. Nie 
stosował chamskich zagrywek z lewej ręki, 
tych wszystkich urn pa pa, um pa pa, jeśli 
zaś chodzi o praw ą, to miał wspaniałą tech 
nikę i zawsze w rzucał właściwy register.

T rajdos przychodził do „M am uta” z psem. 
S tara, w yleniała wilczyca o zaropiałych 
oczach i ociekającym pysku leżała bez ru ­
chu przy krześle, na którym  gryw ał we 
wnęce pomiędzy szatnią a toaletam i, i pa­
trzyła zachwyconym wzrokiem na lśniący 
purpurow y okład Trajdosowej kataryny. Lu 
biła słuchać jak  Trajdos gra ale nie luhiła 
kiedy pił; opuszczała wówczas ogromny 
łeb i tylko zezowała ukradkiem  czy ktoś 
przypadkiem  nie robi mu krzywdy.

A pił T rajdos dużo i bardzo dziwnie. NaJ 
przód obw ąchiw ał kieliszek, potem zgarniał 
trochę na język, niby kot i dopiero... siup!

Nieraz chłopaki pytali:
— Czemu ty, Trajdos, tak  pijesz?
— A ta k  — odpowiadał w stydliw ie tea

olbrzymi, wyłysiały chłop i uśmiechał się 
blado szparami pustych oczu.

O kalectwie Trajdosa krążyło w iele róż­
nych plotek: to mu cegła spadla na głowę 
rażąc nerw wzrokowy, to znów zapalenie 
opon mózgowych, dziedziczna kiła i jeszcze 
inne w ersje. Dopiero przed Bożym Naro­
dzeniem dowiedzieliśmy się praw dy. P rzy­
jechał z Katowic Trajdosa brat, muzyk. Po 
piliśmv trochę, i powiedział:

— ira jd o s  na zabawie w kopalni „Kleo­
fas" obciągnął z jednym  górniczkiom pół 
litra  metylu. Górniczek wypił więcej i od­
jechał, a Trajdosa lekarze odratowali na 
ślepca. Ale został mu uraz i dlatego tak  
obw ąchuje, sm akuje gorzałkę językiem.

Ten b ra t mówił jeszcze, że Trajdosowi ka 
lectwo wyszło na dobre, bo przedtem  nie 
grał tak  pięknie i uczuciowo. Może to i
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Ravenna. Sama nazwa brzmi urze­
kająco i dźwięcznie; wyw ołuje moc 
skojarzeń historycznych. Postanawia­
my włączyć ją do programu naszej 
włoskiej peregrynacji. Ale Ravenna 
leży opodal wielkiego szlaku tury­
stycznego, omija ją również główna 
linia kolejowa.

Trzeba tu  dojechać pociągiem lokalnym  
wiedzirfnym przez staroświecki parowozik. 
Niewiele hoteli czeka tu  na turystę, odczu­
wa się też dotkliw ie brak  restauracji. Na­
tom iast liczne kaw iarenki i bary rozsiadły 
się na centralnym , otoczonym renesansowy­
mi arkadam i Placu del Popolo, jedynym  
wesołym i ruchliw ym  punkcie tego miasta. 
Inne rozległe ulice zioną pustką, ciszą, ma­
razm em. Nie wiem gdzie podzieli się ich 
mieszkańcy. Mimo wszystko Ravenna liczy 
ich dziś przeszło 120 tysięcy. Wśród rzędów 
parterow ych lub piętrow ych, nieciekawych 
przeważnie zabudowań, tym  większe w raże­
nie robią na turyście rozsiane po mieście 
pomniki jego wielkości, która upłynęła 
przed wiekami.

Gdy w roku 1321 w ygnany z rodzinnej 
Florencji Dante Alighieri kończył w Ra- 

enm e swój tułaczy żywot, miasto to było 
już tylko cieniem swej dawnej świetności. 
Rozpoczęła się ona u styku dw u epok 
starożytności i średniowiecza i obejm owała 
kolejne trzy fazy jego dziejów. T utaj ostat­
ni władcy upadającego cesarstwa rzym skie­
go przenieśli czasowo swą siedzibę (402 r.). 
z kolei zaś wódz Ostrogotów, Teodoryk 
Wielki uczynił ją a lternatyw nie z Weroną 
stolicą załozonego przez siebie królestwa. Gdy 
zaś po jego upadku wodzowie bizantyjscy 
Narses i Belizariusz w zwycięskim rajdzie 
odzyskali dla cesarstwa wschodniego szm at 
Italii, Ravenna stała się stolicą założonego 
tu  exarchatu (540 r.). Była więc najznam ie­
nitszym miastem na półwyspie, miastem 
zdobionym przez swych władców, wzboga­
conym w ym ianą między Wschodem i Zacho­
dem W jego m urach, św iątyniach i budo­
wlach świeckich krzyżowały się, spotykały
i splątały w zadziwiającej, m onum entalnej 
harmonii elem enty dwu kręgów kultu ro­
wych, kładąc na nich swe trw ałe  znamię
i nadając miastu całkowicie swoisty i nie­
pow tarzalny charak ter, jakże odmienny od 
innych miast włoskich.

< (536)
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Ś W W M T / W
Bieżącego przeglądu w ydarzeń nie można me 

rozpocząć od sytuacji w  Wietnamie. To, co bo­
wiem. dla nas było  jasne od samego początku 
interw encji am erykańskiej, tera.z stało się zro­
zum iałe  d la większości zachodnich kom entato­
rów: w  W ietnam ie nigdy nie może być wojsko­
wego rozwiązania dla Stanów Z jednoczonych. Do 
takiej zm iany stanowiska przyczyniła się trw ają­
ca od k ilku  dni na dużą, właściwie niespotykaną  
jeszcze skalę, ofensywa wojsk Frontu W yzw o­
lenia Narodowego. Podjęto skuteczne oblężenie 
bazy am erykańskiej Khe Sanh w pobliżu strefy  
zdem ilitaryzow anej, przeprowadzono ataki na 64 
miasta, w iele z nich zdobywając, i 24 am ery­
kańskie bazy; zaatakowano, przez 7 godzin pa­
nując nad sytuacją, ambasadę USA w Sajgonie...
A  w szystko  to zaledwie w  k ilkm aście  dni po 
optym istycznej ocenie sytuacji m ilitarnej Stanów  
Zjednoczonych, dokonane) przez prezydenta John­
sona w jego orędziu „O stanie państwa".

R zecz przy tym  charakterystyczna  — w ie ie 
agencji am erykańskich podkreśla, że dowództwo  
w ojskow e  w Wietnamie wcale nie zostało zasko­
czone, ponieważ w yw iad USA sygnalizował tę 
ofensywe. Zarządzono naw et stan alarmowy. — 
Co by było — pytają w zw iązku z tym  niektóre 
gazety am erykańskie  — gdyby nasze w o jsk a  rze­
czywiście zostały zaskoczone?

O fensywa Frontu W yzwolenia Narodowego zdu­
miała, świat. Jeśli jest to m ożliwe wówczas, kie­
dy  — naw et według pomniejszonych danych Wa­
szyngtonu  — w  W ietnam ie bierze udział ponad 
4S5 tys. żołnierzy am erykańskich, 3.100 helikop­
terów, prawie 1.000 samolotów, które w ciągu 
miesiąca dokonują ponad 28 tysięcy nalotów, 
a reżim  poludniowowietnam ski u trzym uje  pod 
bronią ok. 75O tysięcy żołnierzy  — znaczy to, że 
Stany Zjednoczone nie mogą te j w ojny wygrać.

„Sukcesy kom unistyczne  — pisze „New York  
Tim es" — stawiają pod znakiem  zapylania ści­
słość ostatnich urzędowych tez am erykańskich
o postępie na odcinku działań w ojennych  i „pa­
cyfikacji", podważają ufność w skuteczność so­
juszniczej strategii w ojskow ej i politycznej oraz 
stawiają szereg poważnych pytań na tem at kom ­
petencji rządu południowowietnamskiego i jego 
sil zbrojnych, na których spoczywała odpowie­
dzialność za obronę miast".

Jeszcze w yraźniej pisze np. londyński „Finan­
cial Times":

„Vietcong nadw erężył poważnie zaufanie Ame­
rykanów , iż administracja Johnsona zdolna jest 
doprowadzić wojnę w Wietnamie do zwycię­
skiego końca...".

Tak więc dzięki tym  skutecznym  atakom  par- 
tyzantów , niektórzy kom entatorzy odkryli teraz... 
oczywiste prawdy. 1 jeśii naw et am erykańskim  
w ojskom  in terw encyjnym , przy dużej mobilizacji 
sił i środków, uda się odzyskać część z utraco­
nych pozycji w ojskow ych  — w niczym  nie może 
to już w płynąć na zmianę oceny sy tu a c ji  w ie t ­
namskiej. Skutki ofensyw y są bowiem nieodwra­
calne: skomprom itowano am erykańską strategię, 
obnażono m ilitarną słabość USA w Wietnamie, 
udowodniono, jak złudne i bezpodstawne są ra­
chuby Waszyngtonu na rozstrzygnięcia przy po­
mocy oręża.

Skonsternowanie Białego Domu i Pentagonu,
o którym  donoszą korespondenci ze Stanów Zjed­
noczonych, nie oznacza oczywiście, że zm ieni się 
w ietnam ska polityka. USA. S adząc  po ostatnich 
wypowiedziach  — np. Johnsona, McNamary — ad­
ministracja zamierza raczej trwać przy • swoim. 
W ielu A m erykanów  w ie już jednak na pewno, 
że jest to po prostu zw yk ły  upór, i że na te) 
drodze nie ma perspektyw . v

W czasie, kiedy w szyscy spoglądali na W iet­
nam, rozegrał się w ażny epizod kon flik tu  blisko- 
wschodniego. Izrael zaatakoi^aniem statków egip­
skich udarem nił próby uwolnienia 15 okrętów  
ośmiu bander, uw ięzionych od czerwca ub. roku  
na Kanale Sueskim . Przygotowania do tej ope­
racji, o czym  zresztą pisaliśmy, trw ały od daw ­
na i poprzedzone były dlugim-i zabiegami dyplo- 
m atycznym i. Ale właśnie wówczas, gdy w yda­
wało się, iż zabiegi m. m. specjalnego w ysłanni­
ka ONZ — a mb. Jarringa, przyniosą rezultaty, 
Izrael je zniweczył. S ta tki ZRA pod ogniem kul 
zmuszone zostały do powrotu do swych baz. 
W zw iązku z tym  — pisze kairski „Ahram" — 
okręty pozostaną na Kanale aż do m om entu cał­
kowitego uregulowania kon flik tu  i ponownego 
otwarcia Kanału dla żeglugi.

Z te j w ypowiedzi można wnioskmoać, że ZRA  
zaniechała starań i sprawę uważa za zam kniętą  
bez względu na dalsze kroki podejmowane przez 
Jarringa. ,

Czy rzeczywiście jeszcze przed rozwiązaniem  
problemu bliskowschodniego nie uda się pono­
wić próby odblokowania statków  — trudno z 
pewnością stwierdzić. Być może - tw orzyłyby się 
takie możliwości, ale po gwarancjach Izraela, 
że nie będzie interweniował, i to gwarancjach 
których naruszenie równoznaczne byłoby z sank­
cjami m iędzynarodowym i. Na razie sprawa jed- 
nc.1c upadła, « winę za to ponosi Izrael.

Rzecz, oczywiście, nie sprowadza stę ty lko  do 
sam eg o  uwolnienia statków, lecz m a  Istotny as­
pekt polityczny. Agresywna działalność w ojsk  
izraelskich w strefie Kanału Sueskiego zagraża 
szansom misji specjalnego w ysłannika ONZ. Nie 
rokuje to więc pom yślnych perspektyw .

A  teraz jeszcze kilka  słów o aferze z ame­
rykańskim  okrętem  w ywiadow czym  „Pueblo".

Wojownicze oświadczenia polityków  am erykań­
skich przycichły i notuje się pewne rozładowanie 
sytuacji. Cała uwaga zwrócona jest na działalność 
dyplom atyczną. Nie przesądzono jeszcze sprawy( 
zainteresowania się incydentem  przez ONZ. Fo­
rum  rokowań jest Komisja Rozejmnwa w Pan- 
m undionie, co zasugerowały władze północnej 
Korei, a na który to kanał rozmów USA w y­
raziły zgodę. Pierwsze posiedzenie odbyło się
2 hm. przy drzwiach zam kniętych. Stąd też i brak 
informacji o jego przebiegu.
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•  W W ie tn a m ie  p o łu d n io ­
w y m  t r w a  o lb rz y m ia  o fe n sy ­
w a  s il  w y z w o le ń c z y c h . O to 
o p in ie  p ra sy  a m e ry k a ń s k ie j  
n a  te n  te m a t :  N EW  Y O R K  
T IM E S : „ O fe n sy w a  V ie tco n - 
£ u  o b n a ż y ła  k ru c h o ść  s t r u k ­
tu r y  p o lity c z n e j w  W ie tn a m ie  
p o łu d n io w y m . P o lity c z n e  r e ­
p e rk u s je  su k c esu  k o m u n i­

s tó w  sa  p o te n c ja ln ie  n a jb a r ­
d z ie j g ro ź n e ” . B A L T IM O R E  
E V E N IN G  S U N : „W id o k  s p a ­
d o c h ro n ia rz y  a m e ry k a ń sk ic h ,

plomatycznych między Jugo­
sławią a NRF stwierdź*: 
„Wszelkie, dostępne dotąd in 
formacie, świadczą o tym, iż 
porozumienie to zostało za­
w arte  na lepszych w arun­
kach, niż porozumienie, które 
swego czasu zawarła Rumunia
i którego podpisaniu tow arzy 
szyło zachodnioniemieckie
oświadczenie, iż rząd NRF na 
dat wychodzi z zasady, że jest 
jedynym T>r//‘d:>ta w ic iclem na­
rodu niemieckiego”.

-CT.-A*-, ri

Niebezpieczna trójka.
(International Herald Tribune)

zm u szo n y ch  w a lc z y ć  o o d zy ­
s k a n ie  a m b a s a d y , to k rw a w y  
d o w ó d , i* ta  p r z e w le k ła , z a ja ­
d ła  w o jn a  d a le k a  je s t  od roz 
s trz y g a ją c e g o  p u n k tu  z w ro tn e  
g o ” .

•  Organ Komunistycznej 
Partii U rugw aju wystąpił z 
ostrą k ry tyką prasy burżua- 
zyjnej z powodu jej „antyra­
dzieckich i godzących w do­
bre imię rewolucji kubań­
sk iej”, spekulacji wokół tzw. 
sprawy mi kro trakcji. Dzienni­
ki burżuazyjne — pisze o r­
gan komunistów urugw aj­
skich — usiłują wykorzystać 
środki podjęte przeciwko gru 
pie członków partii kubań­
skiej, którzy z małymi w yjąt 
kami nie odgrywali ak tualn ie  
żadnej kierowniczej roli, aby 
przekształcić problem we­
w nętrzny Kuby w kwestie »lu 
żącą podziałowi św iata socja­
listycznego i atakow ać Zwią­
zek Radziecki.

■  K a irsk i d z ie n n ik  „A l 
A h ra m ”  k o m e n tu ją c  obecnóśc  
ra d z ie c k ie j  f lo ty  w  b asen ie  
M o rza  Ś ró d z ie m n e g o  p isze : 
„ Z w ią z e k  R a d z ieck i u m o c n ił 
sw ą  f lo tę  n a  M orzu  S ró d z iem  
n y m , ab y  s trz e c  „ m o s tu  m o r­
sk ie g o ” u tw o rz o n e g o  d la  do ­
s ta rc z e n ia  n o w e j b ron i dltt 
E g ip tu  w z a s tę p s tw ie  m a te r ia  
łó w  s tra c o n y c h  w cz e rw c u  
u b ie g łe g o  ro k u ” . D z ien n ik  
w s k a z u je , i e  k ro k  te n  z o s ta ł 
z d e c y d o w a n y  z u w a g i n a  to , 
i e  d o m in u ją c ą  p o tęg a  n a  Mo­
rzu  Ś ró d z ie m n y m  b y ła  V I flo 
t a  a m e ry k a ń s k a , o raz  p o n ie ­
w aż k r a je  a ra b s k ie  zach ę ca ły  
do teco  ro d z a ju  in ic ja ty w y  ra  
d z ie c k je j, k tó ra  u w a ż a ją  za 
e le m e n t ró w n o w a g i w  te j  s ł r e  
fie.

•  Czechosłowacka g aze ta  
„Svobodne Slovo" komentując 
f a k t  nawiązania stosunków dy

■  B y ły  z a s tę p c a  s e k re ta r z a  
s ta n u  d o  s p ra w  D a lek ieg o  
W schodu  — p ro f. R o g e r H ilsm a n  
o św ia d c z y ł: „ W y d a je  się  r z e ­
czą  n ie u n ik n io n ą , że lo g ik a  sy  
tu a c j i  w W ie tn a m ie  b ęd z ie  w  
c ią g u  n a jb liż sz y c h  p a ru  m ie ­
sięcy  p c h a ła  U SA  do In w a z ji 
n a  W ie tn a m  p ó łn o c n y ” . P ro fe  
so r d o d a ł, że in w a z ja  t a k a  
„ n ie  ro z w ią z a ła b y  n aszy ch  p ro  
b le m ó w , lecz  ty lk o  je  z w ię k ­
sz y ła , z w ię k sz a ją c  ry z y k o  kon  
f ro n ta c j i  z C h in a m i” .

■ Japoński dziennik „Aka- 
ha ta” (organ K PJ) w analizie 
aktualnej sytuacji w  Chinach, 
pisze: „ P o d s ta w o w e  p rz e c i­
w ieństwa istniejące w Chi- 
fiach, ujaw nione w trakcie 
w ielkiej rew olucji k u ltu ra l­
nej, realizow anej pod kierów 
nictwem  grupy Mao Tse-tun- 
ga, zm ierzającej do uczynie­
nia z Komunistycznej Partii 
Chin jego pryw atnej własnoś 
ci i ustanowienia absolutnego 
przywództwa — nie zostały 
w yelim inowane. Wręcz prze­
ciwnie, uważa się, że przeci­
w ieństwa fe przybrały na s lłe
1 w  dalszym ciągu intensyfi­
ku ją  się” .

■  G łó w n o d o w o d ząc y  w o jsk  
a m e ry k a ń s k ic h  w  W ie tn a m ie  
p o łu d n io w y m  — g en . W estm o  
r e ła n d  z a p o w ie d z ia ł n a  k o n fe  
rc n c ji  p ra so w e j w  S a jg o n ie , 
i e  — jeg o  z d ą n ie m  — n a jc ię i  
sz y ch  w a lk  w  o b e c n e j o fe n ­
sy w ie  V ie tco n g u  n a le ż y  ocze­
k iw a ć  d o p ie ro  w  p rzy sz ło śc i.

■ Rząd radziecki powia­
domił oficjalni*; kanadyjskie 
kola rządowe, że byłby zain­
teresowany w prowadzeniu 
wspólnych radziecko-kanadyj- 
stetch poszukiwań ropy nafto­
wej na kanadyjskich obsza­
rach okołobiegunowych i w 
terenach roponośnych odda­
lonych od stałego lądu.

■  O rg an  K C  K I’O/.. — 
„ R u d e  l* ravo“ p o s tu lu je  z w ięk  
gżen ie  ro li p la n a rn y c h  p o sie ­
d z e ń  in s  tanie.fi p a r ty jn y c h . 
„ P o lity c z n e  zn acz en ie  te j  po- 
tr /.e b y  — pisze d z ie n n ik  — 
je s t  o czy w is te . K o m u n iśc i m u­
sz ą  m ieć  m ożność a k ty w n e g o  
u d z ia łu  w k sz ta łto w a n iu  p o ­
l i ty k i  p a r t i i  ta k  sa m o , j a k  w  
j e j  re a liz a c ji" .

■ Rumuński dziennik — 
„fecintela” w artykule „Za­
pew nienie jedności i zwartoś­
ci międzynarodowego ruchu 
komunistycznego — głównym 
nakazem współczesności" pi­
sze m. ul.: „N ikt nie ma pra­
wa dokonywać... stopniowa­
nia i arb: tram ie proklamo­
wać wskaźników, ani stopnia 
wierności innej partu  w sto­
sunku do zasad lub celów 
podstawowego ruchu komu­
nistycznego. Praktyka etykie­
towania przyniosła wielkie 
szkody, a zaniechanie jej jest 
bezwzględną koniecznością w 
interesie proletariackiego In­
ternacjonalizm u, w interesie 
jedności i zwartości bratnich 
partii". .»

■  W czasie podróży pro­
pagandowej po Stanach Zjed­
noczonych izraelski minister 
pracy — gen. JgaJ Allon 
orzekł, iż podstawową po­
trzebą Iziraela' jes t im igracja 
Zydow ze Stanów Zjednoczo­
nych i innych krajów za­
chodnich. „Zachodnie żydo- 
stwo jest wielkim rezerwua­
rem wysoce utalentowanych
i wyazkolonycn pracowników, 
którzy mogą stać się cennym 
wkładem w rozwój Izraela"
— oświadczył Alion.

■ W roku ubiegłym za­
znaczył się poważny, przeszło 
50 proc. w porównaniu z po­
przednim stanem  posiadania, 
wzrost tonażu rum uńskiej 
floty handlowej.

■  P re m ie r  Z SR R  A. K o­
sy g in  u d z ie lił w y w iad u  a m e­
r y k a ń sk ie m u  m ag azy n o w i 
„ L ife " . „ A m e ry k a ń s k a  a g re s ja  
n a p o ty k a  w z ra s ta ją c y  ®-

■  ..M iradunarodnaja 2izAu
0 polityce zagranicznej gru­
py Mao Tse-tunga: t.Mao 
Tse-tung i jego zausznicy 
szybko przemierzyli wszystkie 
etapy na dirodze do antyso- 
wietyzmu. Teraz znajdują się 
oni w  awangardzie tych sty 
k tóre prowadza walkę prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu".

■  E d w a rd  T e ll e r , z w a n y  
o jc e m  bom by w o d o ro w e j, 
s tw ie rd z ił , żo z a w a rc ie  p ro ­
p o n o w an eg o  p rzez  U SA  1 
Z SR R  u k ła d u  o  z a k a z ie  roz­
p rz e s trz e n ia n ia  b ro n i ją d r o ­
w e j s ta n o w iło b y  z a g ro ż e n ie  
d la  b e z p ie c z e ń s tw a  U SA ,

■ W najnowszej ankiecie 
G aliupa 48 proc. ankietowa­
nych odpowiedziało „taik“ na 
pytanie, czy aprobują sposób 
wywiązywania się Johnsona 
ze swych prezydenckich obo­
wiązków, 39 proc. — „me", 
zaś 13 proc. — wstrzymało się 
od głosu.

■  Korespondenci zagranic?, 
ni donoszą z Sofii o utwo­
rzeniu rzeczników prasowych 
przy Urzędzie Rady Mini­
strów  Bułgarii i M inister­
stw ie Spraw Zagranicznych. 
Rzecznicy prasowi informo­
wać m ają na regularnie orga 
niżowa nych konferencjach o 
problemach wewnętrznych i 
polityce zagranicznej Repu­
bliki.

■  W C z ech o sło w ac ji u tw o ­
rz o n o  now y ty g o d n ik  Z a rz ą ­
d u  Z w iązk u  P isa rz y  CSR S 
„ l i t e r a l n i  l i s t y " .  Z dan iem  
„R u d eg o  P ra v a "  d e c y z ja  ta  
j e s t  p rz e ja w e m  n o rm a liz a c ji  
s to su n k ó w  n a  f ro n c ie  k u ltu ­
ry . P ism o  p o d k re ś la , że sw o ­
j e  o rg a n y  p ra so w e  m a ją  śro ­
d o w isk a  te a tru ,  f ilm u , te le ­
w iz ji  itd . „U czy n ić  p o d sta w o  
w e  s to su n k i n a  n aszy m  f ro n ­
c ie  k u ltu ra ln y m  n o rm a ln y m i
1 z d ro w y m i — k o n ty n u u je  
p ism o  — to  znaczy  n o rm a liz o  
w ać  je  w  d u c h u  o b rad  o s ta t ­
n ieg o  P le n u m  K C  — ta k , ab y  
sa m e  w  so b ie  bez  n ie u s ta n ­
n eg o  p o p ra w ia n ia  i bez  a d m i­
n is tr a c y jn y c h  zab ieg ó w , były  
c z y n n ik ie m  ro z w ija n ia  p ra w ­
d z iw ie  tw ó rc z e j i sp o łe czn e j 
a k ty w n o śc i, a b y  pobud za ły  
ta k ż e  d o  p e łn i św iad o m eg o  
w sp ó łu c z e s tn ic tw a " .

■ Rektor Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Pradze — 
V. Kadlec stwierdził, że 
aczkolwiek rolnictwo w CSRS

—. Ta skarbonka może okhzać się bardzo pożyteczna.
(Jungę Welt)

p ó r — p o w ied z ia ł p re m ie r , 
I s tn ie ją  a d e k w a tn e  siły  na 
św ieo ie , k tó re  n a d a l będu 
p rz e c iw s ta w ia ły  się  a g re s ji  
a m e ry k a ń sk ie ) . K lucz  do  po­
k o ju  w W ie tn am ie  je s t  w r ę ­
kach  S tan ó w  Z jedno czo n y ch
i o d p o w ied z ia ln o ść  z.a kon­
ty n u o w a n ie  w o jn y  o b c iąża  ca ł­
k o w ic ie  U S A ".

m a spore osiągnięcia n a  prze­
strzeni osiatnich dwóch lat. 
to jednak test to przede 
Wszystkim zasługą korzyst­
nych warunków atmosferycz­
nych W rzeczywistości pro­
dukcja rolna w Czechosłowa­
cji wzrastała znacznie wol­
niej. niż w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych.

DO REDAKCJI „ODGŁOSÓW” 
W ŁODZI

W num erze  z br. w a r ty k u le  
„O  D zikow ie" .G arści popio łu”
I innych  sp raw ac h "  Rozmowa 
z M arianem  Piechalem . w krad ły  
sie .p ew n e  nieścisłości, letóre 
o ro s tu le :

11 A uto r pisze: „b z ik ó w  to 
siedziba m ożnego rodu hrabiów  
T a rn o v sk lc h . w yw odzących sie 
od słynnego h e tm an a  w lcłkoko- 
ronnago  Ja n a  T arnow skiego  
(1488—1561).,." t da le t ..w sto  lot 
przeszło oo hetm an ie  n raw nuk  
jego Tan S tan isław  Tarnow ski 
b u du je  k lasz to r D om in ikanów

w D zikow ie (1676)..i” . I tu  
a u to r  sie myli!

P oczątek  rodu  T arnow skich  z 
Dzikowa nie wyw odzi sie, )ak 
to tw ierdzi au to r , od hetm ana 
Ja n a  A m or T arnow skiego  (1488— 
1561). Ród he tm an a  wygasi na 
lego synle Ja n ie  K rzysztofie 
(1537—1567) k tó ry  zm arł bez­
dzietnie. a lego dobra rodow e 
T arnów  z okolica przeszły na 
jego sio s trę  Z ofie (+  1570). za­
m ężna z.a księciem  K onstan tym  
O strossk im  w ojew oda k i­
jow skim .

Ród T arnow sk ich  z Dzikowa 
w yw odzi sie z bocznej, m łod­
szej linii T arnow sk ich  z T ar­
now a. O iciec hetm ana — Jan  
M inor z T arnow a kasztelan  
k rakow ski ( * 1500) Dosiadał bra 
ta Ja n a  F eliksa (+  1488) w oje­
wodę lubelskiego, k tó ry  odzie­
dziczył klucz żochow ski 1 wielo 
w iejsk i. '

D ziałem  rodzinnym  z r. 1508 
synow ie Ja n a  ..S zram a” T arnów  
skiego 7 T arnow a, w ojew ody 
k rakow sk iego  ( -ł- 1507) (b ra ta  
stry jeczn eg o  hetm an a) — o trzy ­
m ali:

S tan isław , kasz te lan  sądeck i 
( +  1520) — zam ek Rzem ień, 
k lucz żochow ski. Był on  założy­

cielem  bocznej lin ii T a rn o w ­
skich tzw . D o d le szań sk le j k tó ra  
w n e t w y g a sła , a d o b ra  je j  do 
kadzłelt p rz e sz ły  w ręce innych  
ro d ó w .

N atom iast Ja n  S pytek  ( +  1582) 
w olew oda sieradzk i i p o d sk a r­
bi w ielki ko ronny  o trzym ał 
k lucz w ielow iejski. Ten w r. 
1522 kupił od A ndrzeja  O ssoliń­
skiego wieś Dzików z fo rta li-  
c lum . dokąd do r 1543 przeniósł 
sw a siedzibę z Wielowst.' Stad 
s ta ł sie założycielem  bocznej 
lini! T arnow skich ., tzw . dzikow ­
skiej. k tó ra  do w ym arciu  linii 
h e tm ań sk ie j w r. 1567 sta ła  sie 
odtąd  głowa rodu T arnow skich , 
p rze trw ała  aż do naszych cza­
sów

Syn Ja n a  S py tka  — Współ­
czesny też hetm anow i — Jan 
S tan isław  ( +  1568) w ojew oda 
sand o m ie rsk i i podskarb i w iel­
ki k o ronny  — był już dalekim  
k rew nym  hetm anai

Wobec pow yższego. Jan  S ta n i­
sław  T arnow ski (1642—1677) ro t­
m istrz  k ró lew sk i 4  fu n d a to r  w 
r 1*76 k lasz to ru  O.O. D om ini­
kanów  w Dzikowie — n ie  mógł 
być, jak  to  tw ierdzi au to r , p ra ­
w nukiem  hetm ana.

2) W a r ty k u le  jes t m owa. że 
,.z tychże czasów  (tj. he tm ana)
— pochodzi dzisiejszy zam ek 
dzikow ski” .

Tym czasem  w edług  żródel a r­
chiw um  dzikow skiego (WAP — 
K raków  — W awel) zam ek dzi­
kow ski zbudow any w pierw szej 
ćw ierci XVII w., na n a js ta r ­
szym n ian ie  z XVIII w „ — 
przedstaw ia  sie w łaściw ie lako 
duży dw ór z barokow a fasnria. 
Jedyne skrzydło , zaw iera jące  
b ib lio tekę I kaplice — przybiła 
dow ane p raw dopodobnie w 
XV i i i  w. — ma już ta sad e  neo- 
k lasycystyczna.

G ru n to w n ej przebudow y dw o­
ru na neogotycki zam ek — do­
kon a ł znany  a rch itek t F ran c i­
szek Lanc! w la tach  1830—1832. 
Dalsza rozbudow ę prow adziła  w 
trzecie j ćw ierci XIX w. Wiedeń 
ska spółka a rc h ite k tó w  Felsner
— H elm er

Po w ielkim  pożarze w r. 1027 
odbudow e zam ku ale luż  w 
znacznie sk rom nieiszym  zak re ­
sie — prow adził a rc h ite k t Wa­
cław  K rzyżanow ski.

Jak  z pow yższego w ynika — 
dzisiejszy zam ek dzikow ski nie

■ pochodzi z XV t-zv XVI w ieku
-  lecz z lat 1830—1832

P o d ając  pow yższe uwag! do
w iadom ości R edakcji — u p ra ­
szam o sprostow anie  om yłkow o 
p odanych  faktów .

7. POW AŻANIEM 
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U grobu
Dantego

Dalszy ciqq ze słr. 1

Ale potęga Bizancjum niebaw em  siq za­
łam ała. Po kilkuw iekow ym  rozkwicie i pa­
now aniu Ravenny nad podległymi pro­
w incjam i, przyszły czasy zniszczenia, zasto­
ju  i zapomnienia.

Stolica upadłego exarchatu  k ilkakrotnie 
podbijana i łupiona, weszła ostatecznie w 
skład państw a papieskiego. Miasto było już 
wyludnione. Ruchliwy ongiś port, położony 
opodal, zam arł, zamulony. Nawet morze od­
wróciło się od Ravenny cofając się daleko 
wstecz i pozostawiając wokół bagniste mo­
krad ła , a otaczające je — opiewane niegdyś 
przez poetów — lasy szpilkowe nie ostały 
się również niszczycielskiemu działaniu lu­
dzi i żywiołów.

N astały czasy zastoju, i sm utnej w egeta­
cji. Przyjazd steranego długoletnią tułaczką 
D an teg o 'b y ł dla m iasta praw dziw ym , nie-^ 
oczekiwanym i nieuświadomionym sukcesem. ' 
Twórca „Boskiej Komedii” był już wtedy 
głośnym, znanym  i uw ielbianym  poetą. 
Ściągnęli więc za nim jego wielbiciele. 
Śm ierć zaś jego w ywołała powszechną żało­
bę i sm utek mieszkańców Ravenny, którzy 
tłum nie uczestniczyli w pogrzebie. Grób poe­
ty  umieszczony prowizorycznie w kościele 
św. Franciszka stał się niebawem celem 
peregrynacji i odwiedzin. Na próżno Floren­
cja odzyskać chciała zwłoki swego w ielkie­
go syna. Przygotowany nagrobek w kościele 
Santa Croce pozostał pusty. Władze miasta 
ł m ie sz k a ń c y  Ravenny n ic  ch c ie li rozstać siq 
z drogimi ini prochami. Szczątkom poety za­
groziło też niebezpieczeństwo z innej stro­
ny. Papież Jan  XXIX ogłaszając Dantego he­
retykiem  i umieszczając „Boską Komedię” 
na indeksie ksiąg zakazanych, polecił znisz­
czyć jego grób, zaś zwłoki kacerza spalić.
I znów mieszkańcy Ravenny obronili swego 
wieszcza.

W ędrówki hum anistów  do grobu Dantego 
zapoczątkował wielbiciel i spadkobierca je­
go talentu  Boccaccio, przykład jego naślado­
wali inni. Zbaczali też do Ravenny cudzo­
ziemscy podróżnicy zwabieni sławą jego 
twórczości i legendą o jego życiu. Skromna 
trum na w kościele św. Franciszka pokryła 
się epitafiam i, płaskorzeźbami, wreszcie po­
stanowiono w ybudować mu godne jego ge­
niuszu mauzoleum. Nie wiemy naw et jak 
wyglądał ten pierwszy renesansowy pomnik 
grobowy. Na jego miejscu wzniesiono bo­

wiem w  w ieku XVIII drugi — w sty lu  kTa-
sycysitycznym, który do dziś stoi. Artysita osiem 
nastego stulecia w ykonał dzieło zgodnie z 
wym aganiam i swojej epoki, według najlep­
szych jej wzorów. A jednak, dziś, stojąc 
przed tym  zabytkiem  klasycyzmu sytuow a­
nym na tle  średniowiecznej bazyliki, zasta­
nawiam  się, czy nie lepiej było w ielkiem u 
wieszczowi pozostać w jej dostojnych m u­
rach w tym sam ym decorum, w jakim  za 
życia przebyw ał. Pod płytą wieńce i świeże 
kw iaty. K ilku cudzoziemskich turystów  obok 
nas w milczeniu kontem pluje. Nie słychać 
tu  naw et natrętnego trzaskania fleszów. 
N ikt nie odważy się naruszyć dostojnej ci­
szy wieczności, która tu ta j panuje.

Rozpoczynamy w ędrów kę po mieście w 
poszukiwaniu ukrytych w nim  cudów. Z 
czasów rzym skich jeszcze pochodzi mauzo­
leum  grobowe córki cesarskiej Galii P lacy- 
dy. We w nętrzu  panuje niem al zupełny 
m rok, jedynie la ta rk a  przew odnika wiodąc 
po ścianach i sklepieniu w yczarow uje z nich 
olśniewające układy mozaiki, złoto gwiazd 
i b łękit firm am entu , poniżej zaś postać do­
brego pasterza, młodocianego C hrystusa bez 
brody, który  niby mitologiczne bóstwo strze­
że szm aragdowej łąki i pasących się wokół 
niego owiec. •

Scena chrztu C hrystusa w Jo rdan ie  zdobi 
szczytowe pole rotundy najstarszego w tym  
mieście (pierwsza poł. V w.), a może i na 
świecie b a p t-y s te r iu m . N adnaturalnej w iel­
kości postacie dw unastu apostołów otaczają 
kolistym pasmem centralną tę scenę. Całe 
w nętrze niew ielkiej budowli w ypełniają już 
to barw ne mozaiki, już to motywy arch i­
tektonicznej rzeźby. Patrzym y z podziwem 
i zachwytem na to wczesnośredniowieczne 
cudo, anonim owe dzieło licznych n iew ątpli­
wie artystów . Czekają nas jednak dalszo 
niespodzianki. W kraczamy do bazyliki świę­
tego Apolinarego, ufundow anej w czasach 
Ostrogockich. I tu  znów doznajemy olśnie­
nia. Nad rzędam i greckich kolumn podtrzy­
mujących główną nawę, suną długim szpa­
lerem  białych postaci dwie sym etryczne pro 
cesje, świętych niew iast i męczeńskich mło­
dzieńców oddających hołd Dziewicy na tro ­
nie i zwycięskiemu Chrystusowi, umieszczo­
nym na przeciwległych ścianach obok prezbi­
terium . Wokół Matki Boskiej uwagę przycią­
gają trzej magowie ze Wschodu zdobni w 
przepyszne, kolorowe szaty. Ich wymowne 
ruchy i gesty przeczą powszechnemu przeko­
naniu o sztywnej nieruchomości bizantyń­
skich obrazów mozaikowych.

Wśród kościołów raveńskich, których nie 
sposób wyliczyć i opisać, a rch itek tu rą  w y­
różnia się bazylika San Vitale, zbudowana 
w kształcie regularnego ośmiokąta. P raw ­
dziwego szoku doznaje się w jej w nętrzu. 
Nie mamy wątpliwości, że oglądamy jeden 
z cudów św iata, najpyszniejszy w ykw it ku l­
tu ry  bizantyjskiej. T akiej gamy kolorów, ta ­

kiej subtelności ruchów , w yrazu  tw arzy
przedstawionych postacią dostojeństwa kom­
pozycji przy zachowaniu harm onii arch itek­
tu ry  i w ystroju w ewnętrznego próżno szukać 
gdzie indziej. M ajestatyczne postacie cesa­
rza Justyn iana i jego małżonki Teodory w 
otoczeniu okazałego dworu, stanowią nie­
w ątpliw ie centralne sceny mozaikowego sza­
leństw a, które pokryw a absydę, sklepienie 
i płaszczyzny między kolum nam i. Św iątynia 
ukończona była w 548 roku. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności pomimo ty lu  przeta­
czających się przez miasto klęsk przetrw a­
ła do dziś w niemal niezm ienionej postaci, 
stanowiąc perłę mozaikowego zdobnictwa.

Pam iętam y, że R avenna posiadała ongiś 
w łasny port, położony k ilka kilom etrów  od 
miasta. Port od wieków przestał istnieć, zni­
kły też zabudowania go otaczające, pozosta­
ła tylko wspaniała św iątynia wybudowana 
tu  w okresie exarchatu  ku czci św. Apoli­
narego, opiekuna m iasta i portu, stąd jej 
nazwa Sant' Apollinare in Classe. Dostać 
Się tu  można autobusem  kursującym  rzad­
ko, raz czy dwa razy dziennie. Jest jesień, 
niew ielu już turystów  odwiedza to miejsce. 
W pustkowiu sterczy masyw św iątyni, któ- 
re j w spaniały kontur pozwala snuć wnioski 
o św iatowym  znaczeniu istniejącego tu  on­
giś portu. Czeka tu  nas nowe mozaikowe 
cudo. Przed nami, ponad ołtarzem  soczysta 
zieleń rajskiej łąki i białe plam y pasących 
się owieczek. W traw ie  igrają również je­
lonki, zajączki, barw ne p tak i bu jają  ponad 
krzew am i. Kościół jednak dziwnie pusty, 
brak  w nim bocznych ołtarzy, nagrobków, 
m arm urów , do których przyw ykliśm y w 
św iątyniach włoskich. Próżno ich szukać. 
Kościół został obłupiony z tych akcesorii 
jeszcze w w ieku XVI, gdy butny sąsiad 
z Rimini, słynny kondotier M alatesta, sta­
wiając u siebie św iątynię nie w ahał się 
upiększyć jej kosztem rabunku  i gw ałtu. 
Przyznać trzeba, że ten szalony czło­
wiek wykazał dużo gustu, fan ta ­
zji i hojności. Kościół w Rimini (Tem- 
pio M alatestina) to w spaniały okaz renesan­
sowej arch itek tu ry  i rzeźby nagrobkowej.

Mrok zapadał w chwili, gdy opuszczaliśmy 
San t’ Apollinare in Classe. Srebrny glob wy 
chylił się nad jego wieżą. Z pobliskich ka­
nałów dolatyw ał zapach wilgoci i zgnilizny, 
a wieczorne opa.ry ścieliły się nad ziemią. 
M ary przeszłości zaroiły w yobraźnię, k rąży­
ły wokół sam otnej, zam kniętej już św iąty­
ni, budziły uczucie niepokoju i sm utku. 
Czas wracać do św iateł i życia, które prze­
tacza się na Placu del Popolo.

Pobyt w Ravennie przyniósł korowód 
kontrastow ych w rażeń, oszołomienie ogro­
mem doznanego piękna i dręczące odkryw a­
nie zakrzepłej tu  historii. A zaczął się od 
chwili skupienia i zadumy u grobu geniu­
sza ludzkości.

ZOFIA LIBISZOWSKA

t t c ż U G a m i
Pfetfz PRASĘ

JEDNA LITERA

Zdarzają się błędy w d ru ­
ku, których prowadzący ni­
niejszą rub rykę nie prostuje, 
licząc na domyślność Czytel­
ników. Ale nie każdy chyba 
domyśli się, że w ostatnim 
przeglądzie prasy miało być 
„sak ry” zamiast „sakw y”.

A więc chodziło o zdejmo­
w anie sakry z człowieka!

CIEPLARNIA

Jeszcze nie straciła siły 
wzruszenia popularna ongi 
pieśń dziadowska:

Miłosierna osobo, płacz nad 
moją chorobą, 

Co się nazywa inacy
w strętem  do pracy—

Zajęto się w stolicy i u  nas 
urodzonymi w niedzielę czyli 
leworęcznymi. Jeszcze w m a­
ju  ub. roku, o czym na tym  
miejscu donosiliśmy, rozpoczę 
ła w W arszawie swoją poży­
teczną działalność Komisja, 
której zadaniem była rejestr,. 
cja i skierow anie do pracy 
tych, którzy się od niej uchy 
łają, żyjąc nieraz z prze­
stępstw , stanowiąc drożdże 
dla aw anturnictw a i chuligań 
stwa.

Ile W arszawa posiada uro­
dzonych w niedzielę? Około 
10.000. A jak  wygląda aktual 
ny bilans skierowanych i pra 
cujących? Około 200 osób.

Oczywiście, różne przypadki 
różnego w ym agają podejścia. 
Niemniej iluż jest takich, co 
bezczelnie oświadczają wręcz,

iż m ają dwie lew e ręce i pra 
cą się nie zhańbią.

„Praw o i Życie” podsumo­
w ując dotychczasową działal­
ność Komisji, w ystępuje prze 
ciwko cieplarnianem u trak to ­
w aniu okazów człekokształt­
nych. W ypada się zgodzić z 
au torką artyku łu , M arią Osia 
d a c z :,

Dla ludzi, którzy podjęli 
trud  prow adzenia prac Komi­
sji, dla działaczy społecznych 
niew ątpliw ie sięganie po śród 
ki adm inistracyjnego przym u­
su jest czymś ostatecznym. 
W ynika to z przekonania o 
konieczności przede wszyst­
kim wychowyw ania, a potem 
karania. N iemniej w w ypad­
ku tych przybliżonych 10.000 
same rozmowy i perswazje 
w ydają się niedostateczne. 
Proces w ychowywania zacząć 
się może w ogóle dopiero w 
momencie kiedy będą uchw yt 
ni, kiedy rozpoczną pracę. Pod 
nosimy nie pierwszy raz tę 
kwestię. Kolejne etapy prac 
komisji, dane liozbowe wska 
żują na to, żc bez środków 
może drastycznych, ale ko­
niecznych nie damy sobie ra ­
dy z opanowaniem zjawiska.

Wypada nie tylko zgodzić 
się, ale przy okazji zadać py­
tanie: a jak bilans te j dzia­
łalności w ygląda w naszyni 
mieście?

NASZ MODEL

Na m arginesie dyskusji o 
egalitaryzm ie (zrównanie lu ­
dzi pod względem praw  i do­
chodów), jaką zaprezentowały 
„Więzi” , polemicznie i często 
nie bez rac ji stw ierdza Ste­
fan Bratkow ski w dwutygod­
n iku „Współczesność”, w a r­
tyku le  „Model na ju tro ”.

Uwagi St. Bratkowskiego za 
sługują na szersze upowszecb 
nienie.

Oto pierwsza:
Polski „facon d’e tre” nic zo 

stał określony sposobem by­
cia ideowych rewolucjonistów, 
którzy pojmowali życie jako 
służbę, a swem u zachowaniu 
narzucali regułę skromności i 
prostoty. Przeciwnie, pełen 
wdzięku paradoks historii ob­
darzył przeciętnego pracujące­
go Polaka praw em  do „stare­
go”, „szlacheckiego” sposobu 
bycia i myślenia.

Jedni pojęli to nader do­
słownie; stąd tylu naszych 
„m opanków” na różnych szese 
blach, stąd tyle niezaspokojo­
nej próżności u ludzi, których 
rzeczywista w łasna wartość i 
pozycja społeczna powinna im 
znakomicie wystarczać.

I druga:
W yczytaliśmy u jednego z 

dyskutantów , ie  motyw zdo­
bycia wyższego statusu spo­
łecznego jest najpotężniejszym 
bodźcem, pobudzającym ludzi 
do działania. Znowu to 
„uogólnienie na w yrost”. 
Wszystko zależy przecie od 
modelu ku ltu ry , w którym  
człowiek się wychował i któ­
ry przyjm uje. Badania nad 
motywam i kupna dostarczają

wiedzy o bodźcach ludzkiego 
działania w społeczeństwie 
am erykańskim , ale mało in­
form acji — o bodźcach zacho 
w ania u Trobriandów  i nie­
wiele więcej — u Polaków. 
„Rozkład” rodzajów tem pera­
m entu też byw a w różnych 
społeczeństwach odmienny * 
w odmienny sposób skorelo­
wany z modelem ku ltu ry . Zno 
wu tylko reakcje i zachowa­
nia mogą dziś służyć jako 
podstawowy m ateriał diagno­
styczny.

Bardziej ogólnie zagadnienie 
u jm ując, można stw ierdzić: 
jeśli chodzi o wady, dużo w 
naszym zmodernizowanym spo 
łeczeństwie reliktów  właśnie... 
szlachetczyzny.

A jak  widzi Bratkow ski mło 
dą inteligencję?

Nie jest dla nikogo ta jem ­
nicą, że większość niestety pot 
skich młodych inżynierów 
„inteligencją” nie jest; zaryzy 
kowałbym tw ierdzenie, że 
ogromny procent absolwentów 
naszych wyższych uczelni nie 
pasuje do zakw alifikow ania 
tym mianem. Na odwrót — 
spotykałem  już dziesiątki chlo 
pów z w ielkim i kilkuscttom o- 
wymi księgozbiorami, techni­
ków i robotników o ogrom­
nym wyrobieniu kultu ralnym , 
i nie ulega dla mnie w ątpli­
wości, że przesunięcie w sfe­
rze kryteriów  już się faktycz 
nie dokonuje.

Nie wiemy co dopisać, gdyż 
są to spraw y nie dające się 
zweryfikować przez sta tysty ­
kę.

JAN OLECHNO

Z t ek i  Wa c ła m a  Kondka

Ulica
Piotrkowska
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Kiedy w redakcji padła propozycja napi­
sania artykułu  dotyczącego aktualniejszych 
problemów mojego zawodu, zdumiałem się, 
że takie pospolite — moim zdaniem — spra­
wy, budzą redaktorska ciekawość. Później 
uznałem to za fakt zadowalający, który  jed ­
nak zobowiązywał do zrealizowania w yrażo­
nego życzenia.

Zapytałem , o co konkretn ie chodzi.
— O wszystko — usłyszałem w odpowie­

dzi. — Medycyna stanowi herm etycznie 
zam knięte środowisko, o k tórym  niewiele 
wiemy, poza wybuchającym i od czasu do 
czasu sensacjam i, jak np. ostatnie przeszcze­
pienia serca w Kapsztadzie lub w Stanford 
Albo udane transp lan tacje  w ątroby w Co­
lorado...

— To nie moja branża, jestem  ginekolo­
giem.

— Więc, co słychać w pańskiej dziedzinie?
— Jest szereg rzeczy, które niedostrzrżo- 

ne przez przeciętnego człowieka stanowią, 
np. dla mnie, istotne rew elacje. Mam na 
myśli duży postęp w opiece położniczej nad 
pacjentką w ciąży i w trakcie porodu, w y­
b itne obniżenie śmiertelności noworodków
i m atek związane z porodami, popraw ę w a­
runków  w jakich pacjentka aktualn ie  odby­
w a połóg. Nie sięgając lat przedwojennych, 
naw et dane statystyczne sprzed 10 lat
i obecne, w yglądają bardzo Interesująco. J a ­
ko ciekawostkę podam, że teraz pacjentki 
p raktycznie przestały rodzić w tow arzystw ie 
„babek”, co było przyczyną wielu śm ier­
telnych powikłań. Np. w zeszłym roku na 
1886 porodów odbytych przez mieszkanki 
pow iatu łowickiego, tylko 2 m iały miejsce 
bez udziału personelu służby zdrowia. Te 
pacjentki spóźniły się po prostu z w ezw a­
niem pogotowia ratunkow ego, w celu prze­
w iezienia ich do szpitala.

Proszę zauważyć, że ze szpalt gazet 
znikły stopniowo wszelkie sensacyjki o po­
rodach odbytych w stodołach, zgonach m a­
tek w połoeu. lub topieniu noworodków w 
kloakach. To są rezultaty  naszej żmudnej, 
długoletniej pracy, gatunkow o nie mniej 
cenne i pożyteczne od wspomnianych osiąg­
nięć w dziedzinie przeszczepów. A przypad­
ki. o charakterze niespodzianki, jaką spra­
w iła nam niegdyś panna Maria — „Szpry­

cha” praktycznie teraz już się nie zdarzają, 
mimo że przed laty były na porządku dzień 
nym.

— Panna Maria — „Szprycha"?...
Tak nazwaliśmy naszą lokalną bohaterkę 

w Łowiczu. Panna Maria, o której nie moż­
na powiedzieć, że pochodziła z dobrego do­
mu, prowadziła tryb  życia bardzo tow arzys­
ki. Rezultatem  tego były częste ciąże. Kilka 
interrupcji m iała wykonanych w szpitalu, 
kilka pryw atnie, po czym zachwycona lek­
kością zabiegów wykonanych przez gineko­
logów, postanowiła sama przerw ać sobie na­
stępną z kolei ciążę. Próbowała to uczynić 
przy pomocy szprychy od koła row eru. Zo­
stała przywieziona do szpitala w trzecim 
dniu tych m anipulacji w stanie bardzo cięż­
kim. z objawami ogólnego zakażenia. R a­
tując życie pacjentce zmuszeni byliśmy usu­
nąć jej operacyjnie narząd rodny, wykonać 
kilka transfuzji krw i, plazmy i podać dro­
gie antybiotyki. Panna M aria opuszczając po
2 miesiącach szpital, przyrzekła, że do koń­
ca życia nie spojrzy naw et na koło row eru
i do ręki nie weźmie choćby szydełka.

Nie mówiąc już o tak  drastycznych przy­
padkach jak przytoczony w yżej, lub innych 
prym ityw nych próbach przerw ania ciąży, 
nptyjem y w w ybitny spadek poronień
zaczętych poza szpitalem. Sięgając do na­
szych miejscowych danych, przed dziesięcio­
ma laty było ich 240, a obecnie jest tylko 
124. W te j drugiej liczbie mieszczą się także 
poronienia sam oistne, których pacjentki nie 
chciały.

— Czym tłum aczyć taki postęp?
— Pracą oświatową wśród pacjentek w 

szpitalach i w terenie. W oddziałach gine­
kologiczno-położniczych, choro m ają możli­
wość wysłuchania kilku pogadanek tygodnio 
wo na tem aty profilaktyki chorób kobie­
cych, życia seksualnego, zachowania się w 
czasie ciąży i po porodzie, środków antykon 
cepcyjnych, fizjologii noworodka itp. W 
oddziale, k tó ry  prowadzę, mamy m agneto­
fon z szeregiem nagranych pogadanek, któ­
re  pacjentki w ysłuchują, jako uzupełnienie 
żywego słowa wygłaszanego przez lekarzy
i pielęgniarki. Chora leżąca w oddziale w y­
kupu je  za sum ę około 20—30 złotych środki 
antykoncepcyjne i lek tu rę  poszerzającą w ie­

dzę o zdrow iu i ku ltu rze  seksualnej. W cią­
gu stycznia br. sprzedaliśm y pacjentkom 
książek i broszur ze wspomnianej dziedziny 
za sumę 5 tysięcy złotych. Nie chodzi, oczy­
wiście, o obroty pieniężne, lecz pożyteczne 
wiadomości zaw arte w te j lekturze.

W ram ach oświaty propagowanej w po­
wiecie wygłosiliśmy w ubiegłym roku, w ra ­
mach akcji prowadzonej przez miejscowy 
Wydział Zdrowia, kilkaset pogadanek. Te­
matem była higiena życia codziennego, u j­
mowana w szerokim aspekcie. Miło było w i­
dzieć wśród audytorium  tych prelekcji urzą­
dzanych na wsiach, młode dziewczęta obok 
dojrzałych lub wręcz 60-letnich gospodyń 
w iejskich, dla których niejednokrotnie te­
mat zdrowia, nie mówiąc już o jego stronie 
seksualnej, stanowił dotychczas pewnego ro­
dzaju tabu. Zainteresow anie ogromne. Ta­
kie pogadanki spełniają swój zasadniczy cel: 
uspokaiaja słuchaczki, lub pobudzają ich 
czujność, zm uszając do przeprowadzenia od­
powiednich badań.

W Łowiczu jest czynna poradnia narze- 
czonska, w której parom przedm ałżeńskim 
udziela w yjaśnień kobieta — m agister psy­
chiatrii. praw nik I ginekolog. Te wszystkie 
poczynania o których wspomniałem, zmie­
rzają do jednego: wyjaśnić kobiecie młodej
i dojrzałej, czego może spodziewać się od 
lecznictwa, jak powinna postępować i co 
dać z siebie, aby nie przysparzać kłopotu 
w łasnej osobie i otoczenii/.

Zgodnie z instrukcjam i M inisterstwa Zdro 
wia I Wojewódzkiego Wydziału Zdrowia 
staram y sie uchwycić kobiety już w naj­
wcześniejszym okresie ciąży, zarejestrow ać 
je w kartotekach, zmusić do comiesięczne­
go kontrolnego badania, a dotkniet.e przy 
tym  jakim ś schorzeniem, np. serca, zobo­
wiązujem y do znacznie częstszych wizyt u 
lekarza. Chcemy poprzez to przygotować je 
do porodu i elim inując dodatkowe choroby, 
uniknąć przew idyw anych powikłań. Woje- 
jewódzki Ośrodek Serologiczny domaga się 
oznaczenia w pierwszej połowie ciąży grup 
krw i i czynnika Rh u pacjentek, aby leczyć 
zagrażającą chorobę konfliktow ą płodu. 
.Ośrodek onkologiczny żąda masowych badań 
cytologicznych, które mogą ujaw nić wczesną 
inwazję nowotworową i umożliwić skutecz­
ne wyleczenie.

Z togo, co powiedziałem, rysu je  się, a właś 
ciwle już u trw ala  nowy model kontaktu  
pacjent — lekarz, w którym  ten ostatni nie 
tylko wykona operację, odbierze poród lub 
wyleczy chorego z zapalenia płuc. Ale w 
trakcie obcowania z pacjentem  umożliwi mu 
zorientowanie się w istocie schorzenia i po­
przez treściwe, przystępne w yjaśnienia da 
szanse uniknięcia ponownego zachorowania. 
Na szczęście do rzadkości należą już pa­
cjentki, które wychodząc ze szpitala, lub 
przychodni lekarskiej, nie są zorientowane 
na co chorują i jak m ają się leczyć. Tu 
właśnie leży głęboki sens uświadam iającego 
znaczenia lek tu ry  i żywego słowa, pisanego
i wypowiadanego przez lekarzy. Zwłaszcza, 
że reakcja ze strony chorych jest zawsze 
pełna zainteresowania.

Ideą nowocześnie pojętego lecznictwa jest 
rozległa p rofilaktyka z całym w achlarzem  
metod, gdzie poczesne miejsce zajm uje oświa 
ta san itarna , na którą w ydano w ubiegłym 
roku w Polsce 16 milionów złotych. Lekarz 
wykonujący w ten współcześnie pojęty spo­
sób swoje obowiązki, nie musi mieć wiele 
wspólnego z pojęciem „społecznika” , którym  
szafuje się tak  chętnie i bez pokrycia. Oczy­
wiście, że lekarz powinien pełnić swój za­
wód będąc zaangażowany społecznie i su­
miennie oceniać swoją powinność w ynikają­
cą z zaszczytnej profesji. Systematyczne po­
łożenie nacisku na profilaktykę przyniesie 
ograniczenie w konsum pcji leków.

Wydać się może, że brzm i to dość p ara ­
doksalnie: p rofilaktyka w w arunkach szpi­
tala? Rozważać na tem at uniknięcia choro­
by, kiedy pacjent leży już w szpitalu. Jed ­
nak, w rzeczywistości jest na to zawsze 

*czas l rolę lekarza widzę w przyszłości we 
w spomnianym św ietle lekarza-profilaktyka, 
naw et kosztem zrezygnowania z części usług 
terapeutycznych wyświadczanych przez nie­
go. Jak  konkretnie i korzystnie można 
zmienić charak te r w ykonywanych zajęć w 
zawodzie, posłużymy się przykładem  
położnych. Otóż, obowiązek odbierania przez 
nie porodów został ograniczony tylko do 
szpitali i izb porodowych. Nasuwa się py- 
tanie — co wobec tego, robią położne rejo­
nowe? Zostały pracownicami profilaktycz­

nymi. Prow adzą czynne poradnictwo wśród 
pacjentek, opiekują się nimi w ciąży t po­
łogu. lecz z porodem k ieru ją  do szpitala. 
Dążeniem naszej służby zdrowia jest 
ograniczenie porodów domowych jedynie do 
koniecznych i nagłych przypadków, nato­
miast zmierza się do pełnej ich hospitali­
zacji. Inicjatyw a jak najbardziej słuszna. 
Każdy poród k ry je  w sobie potencjalną 
groźbę śm iertelnego niebezpieczeństwa. Sta­
tystycznie, obecnie um ierają w Polsce 4 
pacjentki rocznie na 10.000 odbytych poro­
dów. Wskaźnik ten w ybitnie zmniejszył 
się. W celu porów nania podam, że w Ło­
wiczu w 1957 roku mieliśmy 3 tak ie  śm ier­
ci, a w ubiegłym roku żadnej. Podobnych 
zgonów nie jest w stanie przewidzieć nawet 
doświadczony położnik, gdyż powikłania po­
rodowe w ystępują nagle i bardzo burzliw ie. 
Przeto profilaktycznie zmierza się do zapew­
nienia pacjentkom maksim um  bezpieczeń­
stwa, przez komasowanie porodów w szpita­
lach Bowiem szanse przeżycia przez kobietę 
powikłań porodowych w w arunkach szpital­
nych są bez porównania większe niż w te ­
renowej izbie porodowej, nie mówiąc o roz­
wiązaniu odbytym w pryw atnym  domu. 
Każdy oddział położniczy jest zobowiązany 
do posiadania odpowiedniej ilości krw i, pły­
nów krwiozastępczych, leków przeciwkrwo- 
tocznych. ratujących niejednokrotnie życfe 
pacjentce, o co byłoby trudno w innych w a­
runkach. W dram atyczniejszych przypadkach 
wchodzi w grę bezzwłoczne w ykonanie ope­
racji

I dlatego rozsiane w powiatach izby po­
rodowe są likwidowane wraz ze wzrostem 
bazy szpitalnej. W powiecie łowickim zli­
kwidowaliśmy w ubiegłym roku dwie izby 
porodowe, pozostała już tylko jedna. Poza 
wymienionymi wyżej zastrzeżeniami przy­
czyniła się do tego m ała frekw encja pacjen­
tek. I tak, koszt jednego porodu w izbie 
porodowej wynosił około 2 tys. złotych. To 
dużo. W szpitalu kształtuje się ten koszto­
rys znacznie ekonomiczniej: chociaż są ko­
biety, których leczenie kosztuje ogromne 
sumy. Przykład sprzed miesiąca: pacjentka 
tuż po porodzie dostała krw otoku w skutek 
niedowładu macicy, do tego przyłączyły się 
objaw y zaburzeń krzepliwości krw i. Po w y­
czerpaniu miejscowych zapasów, sprowadzi­
liśmy krew  z Łodzi, Skierniew ic i Kutna, 
podając w trakcie ratow ania pacjentki dro­
gie p reparaty  fibrynogenu lub zagraniczne­
go epsikapronu. W czasie kilkugodzinnej 
akcji wykonaliśm y u niej operację. Nie li­
cząc w ysiłku, jaki włożył cały personel od­
działu. koszt podanych leków wyniósł prze­
szło 20 tys. złotych. Pacjentka była zwolnio­
na od, jakichkolwiek opłat.

Kilka słów o ilości porodów. Oto w ciągu 
ostatnich 10 lat liczba porodów zmniejszyła 
się w naszym powiecie o około 400. Co na 
to wpływ a? Chętniejsze odwiedzanie lekarza 
przez pacjentki. Na przykład ilość w izyt w  
naszej poradni ,,K” zwiększyła się w okre­
sie ostatnich la t o około 35 proc. P rzy  
zwiększonej frekw encji kobiet w przychod­
niach lub miejscach zorganizowanych poga­
danek można propagować w ydajniej św ia­
dome m acierzyństwo i seksuologię.

N iestety, środki antykoncepcyjne budzą 
w iele zastrzeżeń ze strony pacjentek. Jakość
i skuteczność środków chemicznych i me­
chanicznych jest oceniana dość negatywnie. 
Przyszłość należy niew ątpliw ie do farm ako­
logicznych, doustnych środków antykoncep­
cyjnych, k tóre hedztemy już w krótce pro­
dukować w Polsce. Sposób użycia ich jest 
wygodny, niekrępujący i niezawodny. Obec­
nie można korzystać z zagranicznych p repa­
ratów  dostępnych tylko w określonych ap ­
tekach. Należą do nich: lyndiol, anoyral, 
noracyclin. Szereg Polek używa te p repara­
ty. lecz w porównaniu do 5 milionów Ame­
rykanek  stanowi to m ałą liczbę.

Poruszyłem  szereg zagadnień dotyczących 
żywo mnie, jako ginekologa i położnika. 
Jest jeszcze szereg innych tem atów  nie 
tkniętych, a wielce dyskusyjnych. Być może 
wrócę do nich w przyszłości.

Obecnie chciałem tylko zwrócić uwagę, iż 
medycyna to w ieloraka dziedzina nauki, w 
której znajdują miejsce nie tylko szczyto­
we rew elacje, jakim i są przeszczepienia ser­
ca i w ątroby, niedługo być może mózgu, 
ale także istnieją drobniejsze i mniej efek­
towne na pozór osiągnięcia w postaci gine­
kologicznej i położniczej opieki nad kobietą. 
Faktem  jest, że jedne i drugie zm ierzają do 
wspólnego celu.

W ŁA D YS ŁA W

B O R T N O W S K I

Rocznik 
Łódzki
PTH

Z małym poślizgi ®m opuś­
ci} drukarn ie  XII powojenny 
tom ..Rocznika Łódzkiego” . 
Stanowi on nowy koleiny do­
wód ookażnych wysiłków łódź 
kiego środowiska naukowego 
w zakresie hiswrid regional­
nej.

Coroczne ukazyw anie się 
tomów (czasem nawet dwóch) 
przyczyniło sie do rozszerze­
nia zainteresowań przeszłoś'ia 
regionu wśród badaczy: sta­
nowiło i stanowi dla nich rę­
kojmię. że wyn.łii prac nie 
będa zalegały w biurku, ale 
ukażą się drukiem .

Początkowo kolektyw aktor­
ski ..Rocznika" rekrutow ał eię

niem al wyłącznie swośród pra­
cowników Instytutu His tory cz 
nego UL i państwowego 
Archiwum Wojewódzkiego. 
Stopniowo doszlusowaili na­
ukowcy z innych wydziałów 
Uniwersytetu muzeolo-izy bi­
bliotekarze. pracownicy a rc h i­
wów powiatowych, a tak ie  
(cenny nabytek) nauczyciele, 
n o  teki redakcyjnej zaczęły 
napływać poraź częściej nrace 
„ludzi r. prow incji”. Pismo 
stało sie rzeczywiście orga­
nem historyków całego regio­
nu.

Zdawałoby sie. że osiągnię­
c ia  badawcze Ijogata proble­
m a ty k a  obejm ująca także h i­
storie najnowsza m iasta i re­
gionu duży napływ  artyku ­
łów i rozpraw ustabilizują 
sytuacje pisma. Niestety w y­
daniu każdego tomu towarzy­
sza „homeryckie boje” zes­
połu redakeyineso i władz 
Łódzkiego Oddziału PTH o 
uzyskanie kredytów.

Jak głosi oficjalny . Inform-a 
tor Nauki Polfkiei za 1966 r.” 
..Rocznik Łódzki’’ jest wydaw­
nictwem Polskiego Towarzys­
twa Historycznego, a więc ta 
instytucja chyba powinna za­
pewniać mu w arunki istnie­
nia. Tymczasem biorąc kolej­
ne tomy od VIII do XII znaj­
dujem y adnotację: ..Wydatno 
przy pomocy finansowej Pre­
zydiów Wojewódzkiej Rady

Narodowej i Rady Narodowej 
m. Łodzi” lub  ..wydano na 
zlecenie Komitetu Łódzkiego 
PZPR”. Kto więc jest właści­
wym wydawca ..Rocznika” 1 
kto umożliwia rozwój badań 
regionalnych?

G dyby nie w yjątkow a ży­
czliwość władz partyjnych 
oraz Rad Narodowych Łódz­
kiej i Wojewódzkiej wygląda, 
że ..żywot” *.Rocznika” . choć
i chlubny, zakończyłby się 
na VII tomie. W vdaje się. że 
dziesięciolecie łódzkiego cza­
sopisma historyczno-regionalne 
go jest do«1ateczni«' długim 
okresem dla sprawdzenia ży­
wotności środowiska.

W ostatnim tomie Rocznika, 
w ciekawym szkicu o his­
torii regionalne! we Francji 
d r  A. Barszczewska pisze:

„Badania regionalne We 
Francji stanowią istotna część 
składową ogólnokrajowych 
badań historycznych. W pro­
gramach studiów wszystkich 
uniwersytetów prowincjonal­
nych traktow ane sa jako dys­
cyplina naukow i... Uniwer­
syteckie badania regionalne 
w spierają liczne instytucje na 
ukowe, które grupują przed­
stawicieli różnych dyscyplin 
umożliw iając w ten siposób 
poszerzanie tem atyki i zasię­
gu badań”, (s. 383-384).

No cóż? U nas jest iuaczel. 
Nie instytucje natikowe, ale 
władze party jne  i  władze ad­

m inistracyjne umożliwiają ba 
dania regionalne. N ajważniej­
sze jednak, że historia regio­
nalna rozwiin sie. a ostatni 
tom ..Rocznika” jest tego do­
wodem.

Treść omawianego tomu. 
obok rozpraw, m ateriałów re- 
cenzii i bogatej i- '- zawsze 
kron;f<l żyoia naukowego, pre 
zentuje dorobek konferencji 
(11—12.111.1966) poświeconej .hi 
storii przemysłu włókienni­
czego na ziemiach nolskich, 
a zorganizowanej przez śro­
dowisko łódzkie.

Gospodarzem konferencji by 
ła prof. dr G. Missalowa (au­
torka dwutomowych ..Stu­
diów nad powstaniem Łódz­
kiego Okręeu Przemysłowego 
1815 — 1870”) k tórej semi­
naria m agisterskie i dd<to- 
ranckie od la t sa poświecone 
w znacznej części problem aty­
ce przemysłu włókienniczego
i kształtowania sie polskiej 
klagy robotniczej w XIX w. 
Konferencja m iała charakter 
ogólnopolski, a przedstawione 
refera ty  stanowiły przeważnie 
wynik wieloletnich badań „r- 
chiwa.nych (np. J. Fijałek, 
..Przemysł włókienniczy Kró­
lestwa Polskiego w świetlo 
m ateriałów  Inspekcji Fabrycz­
nych” lub P. Korzec ..Gene­
za i rozwój białostockiego 
urzem yshi włókienniczego w 
X IX  w ieku”). M ateriały kon­
ferencji z konieczności uległy 
w  druku znacznym skrótom.

Rozprawy 1 artykuły w o- 
mawianym tomie dotyczą głów 
nie historii nowożytnej i n a j­
nowszej. Cenna jest praca 
nauczyciela mgr J. Górala, 
który przedstaw ił przebieg 
reform y rolnej w  powiecie 
rawsko-mazowieckim. Spra­
wom zatrudnienia w łódzkim 
przem yśle włókienniczym lat 
międzywojennych poświęcił 
a rtyku ł S. Mierzejewski, a 
początki ruchu robotniczego 
w Zduńsklei Woli zobrazował 
J. Smiałowski.

Inne tem aty artykułów  — 
to wallka o układy zbiorowe 
w łódzkim przemyśle włókien 
niczym, operacja łódzka 1914 
roku w św iece radzieckiej 
literatury  historyczno-wojsko­
wa) oraz charakterystyka 
dóbr ziemskich rodziny Łas­
kich w Łeczyckiem i Sieradz­
kiem.

W dziale drobnych prac i 
m ateriałów  znajdujem y ze 
swodą napinane polemiczne 
..Refleksie nad droga niepo­
dległości” defctora W, Micho- 
wicza. Jest to  próba oceny, 
wniesienia poprawek, spros­
towań i uzupełnień dp 
ważniejszych pozycji litera­
tu ry  historycznej, dotyczącej 
walki dyplom atycznej o m iej­
sce Pol fu na arenie europej­
skiej w latach 1939—1945.

Bogaty dział recenzji (11 po­
zycji) om awia publikacje po­
święcone głównie historii re­

gionalnej. a ciekawa, jak zaw 
sze kronika pr^m esi infor­
macje o łódzkim życiu nauko­
wym. Ale...

Właśnie ten ostatni dział 
nasuwa uwagi recenzentowi. 
Cytowany już szkic dr A. 
Barszczewskie! nie jest notat­
ką inform acyjna. Daje sto­
sunkowo szczegółowy obraz 
organizacji, a także i wyni­
ków prac w zakresie historii 
regionatnej we Francji. Dla­
tego chyba należało mu się 
miejsce w  dziale „Drobne 
prace i m ateriały” a nie „Kro 
nika”.

Mam również wątpliwości 
czy akura t w  „Roczniku” 
jest miejsce na drobiazgowe 
sprawozdania z pracy katedr 
uniwersyteckich (8.5 strony 
nonparelu) i to nie związa­
nych z badaniami regionalny­
mi. To praw da że Uniwersy­
te t działa w Łodzi, a „Rocz­
nikowi” .nic co łódzkie nie 
jest obojętne”, '.ecz mimo to 
dla inform ow ania o osiąg­
nięciach naukowych typu nie- 
regionalnego chyba bardziej 
powołane sa ..Zeszyty Nau­
kowe Uniwersytetu Łód2f<ie- 
go”.

W ydalę mi się. że tom X II 
..Rocznika'’, tak  jak i tomy 
poprzednie przynosi dla każ­
dego miłośnika łódzkiej prze­
szłości coś ciekawego i pasjo­
nującego. Zresztą najlepiej
o tym przekonać sie praktycz 
nie.



Przez piekło brudnej wojny w 
Wietnamie przechodzą setki tysięcy  
młodych Amerykanów w mundurach 
armii USA. Jednych przekształca 
ono w krwawych awanturników go­
towych na wszystko, w innych roz­
budza świadomość, budzi ludzkie 
uczucia i niechęć do brutalnego m ie­
szania się w życie i sprawy innych  
narodów. O amerykańskich żołnie­
rzach spędzających urlop w Japonii, 
którzy w morzu alkoholu pragną 
utopić zmory wyrzutów sumienia 
i niepewności pisze japoński dzien­
nikarz Kiejchiko Nagai w tokijskim  
dzienniku „Asachi Dzjanaru”.

*

Każdej nocy, pod osłoną ciemności, przy­
byw ają z W ietnam u do w ojennej bazy USA
— Jokota w Japonii, am erykańscy żołnie­
rze. Sześć dni urlopu — to nieskończenie 
dużo i beznadziejnie mało. I^edwie zdążą 
zrzucić m undury zbrukane krw ią , splam io­
ne błotem brudnej w ojny, a już w kładają 
sportow e ubrania i spieszą do m iasta.

Jankes, w okularach w czarnej opraw ie, 
spraw ia w rażenie człowieka całkiem  niepo­
radnego. Siedzi w barze „A tam i”, w  ręku  
trzym a szklanką, jest zamyślony. N ietrud­
no odgadnąć, iż z trudem  odgania uczucie 
osamotnienia. Na pytanie, czy nie jest przy­
padkiem  żołnierzem. Ken odpowiada:

— Tak. Zawód — zabójca.
Na m gnienie oka zapominam języka w 

ustachl Nigdy by mi do głowy nie przyszło, 
że usłyszę coś takiego od człowieka, k tóre­
go znam trzydzieści sekund!

Ken naśladuje gestem ręki serię z urojo­
nego pistoletu maszynowego:

— Dziesięć miesięcy w W ietnamie. I każ­
dego dnia właśnie tak... Za dw a miesiące 
do domu, do Stanów. Jeżeli, oczywiście, nie 
zabiją. Mój przyjaciel dostał w kolano. Jest 
już w  domu. Udało mu się. Szczęściarz...

Ken w zrusza ram ionam i, w jego głosie
brzmi sarkazm .

— Dlaczego wojujesz? — pytam .
— Nienawidzę komunizmu.
— Ale przecież każdy naród m a praw o wy­

brać sobie tak ie  rządy, jak ie  mu się podo­
bają. Czy godzi sic narzucać ustrój politycz­
ny przy pomocy broni?

— A m eryka każe nam  walczyć z kom u­
nizmem. No to walczę.

— Jesteś gotów wykonać każdy rozkaz?
— Nie, to nie tak... Dowódcy wciąż nam 

pow tarzają: nie wolno myśleć, nie wolno 
myśleć... P raw dę mówiąc, jeszcze ani razu 
nie zastanowiłem się poważnie, po co my 
właściwie walczymy.

W barze grzmi m uzyka, lecz odnoszę w ra­
żenie, że wokół nas panuje żałobna cisza.

„Komunizm — w róg Am eryki, żołnierze 
Vietcongu — komuniści, dlatego w ojujem y”
— ten wyuczony sylogizm deklam uje każdy 
żołnierz, przyjeżdżający z W ietnam u na 
urlop.

Policja japońska nierzadko zatrzym uje 
am erykańskich żołnierzy-urlopowiczów, k tó­
rzy w bagażu szm uglują narkotyki. Pew ien 
am erykański oficer, który przyjechał dżi- 
pem do kom isariatu  policji w  Jokoham ie po 
aresztowanego żołnierza ze swojej jednostki, 
użalał się: „Nasi chłopcy nie chcą wojować 
bez narkotyków ”...

Sufit i ściany baru  „A tam i” są szczelnie t 
oklejone krążkam i z papieru. Urlopowani 
żołnierze w pisują tam  swoje Imiona i naz­
wiska oraz daty pobytu w barze. B ar cie­
szy się w śród A m erykanów  w ielką popular­
nością. Często i rozmowy biorą początek od 
owych papierowych krążków . Oto żołnierz, 
odczytawszy na nim  jakieś nazwisko mówi: 
„No, w łaśnie. I tego też już nie m a”... Ta­
bliczki bieleją iluzorycznie, podobne nagrob­
nym  świeczkom.

W idziałem przed barem  żołnierza, jak  ze 
sm ętnie opuszczoną głową siedział na ka­
m ieniu i mókł na deszczu. Inny znów w 
bezmyślnym zapam iętaniu obserwował, jak  
w restauracji myją talerze. Słyszałem o żoł­
nierzu, którem u kończył się sześciodniowy 
urlop, i k tóry nazaju trz rano miał już 
wrócić do bazy. P łakał i nie chciał wyjść 
z pokoju, opóźniając o pół godziny odjazd 
au tokaru . Inny, dosłownie dzieciak, nie­
ustannie w praw iał w ruch drzwi obrotowe 
w  hotelu, nie chcąc wyjść na zew nątrz.

Nasłuchałem  się takich  historii od miesz­
kańców m iasta i personelu hotelów.

A m erykańskich żołnierzy przyjeżdżających 
do Japonii na krótkoterm inow y urlop, 
w prost z pola w alki, zwykło się przedsta­
wiać, jako ludzi rozpasanych i brutalnych. 
Wszakże przy częstych kontaktach okazuje 
się zazwyczaj, iż są to w większości bardzo 
jeszcze młodzi ludzie, pogrążeni w determ i­
nacji, którzy w ątpią w  cele tej wojny.

Osiem nastoletni chłopiec w ypija kufel pi- 
wa, później skacze do basenu. Drżąc z zim- 
na, wychodzi z wody, wrzuca monetę do 
„grającej szafy” i znów pije piwo. Rzadko 
wychodzi z hotelu, całe dni spędza w k ry ­
tym  basenie.

— Przyjem nie jest w Japonii — stw ier­
dza. — W W ietnamie kąpiem y się w lejach 
od bomb.

Ten żart nikogo nie rozwesela.
Większość urlopowanych żołnierzy przy­

jeżdża do Japonii na pięć nocy i sześć dni, 
po dziesięciu miesiącach służby w W ietna­
mie, i po upływ ie dalszych dwóch miesię­
cy wraca do Stanów.

Z W ietnamu przyjeżdżają do wojskowej 
bazy lotniczej USA w Jokota. Stąd jadą 
autokaram i do „centrum  urlopowego” , gdzie 
się ich instruuje, jak  się m ają zachowac 
w Japonii.

Ma 29 lat. Ma żonę i tro je  dzieci. Jest 
wojskowym z zawodu. Popijając piwo po 
obiedzie i gawędząc z kolegami Jim  nie­
ustannie chwali żonę, którą pozostawił w 
kraiu,

— Dobra żona — mówi. Chętnie też rzu­
ca szczegółami: „Gdy w yjechałem  do Wiet­
nam u, z początku pisała do mnie każdego 
dnia, potem trzy, dwa razy w tygodniu, 
później raz na dwa tygodnie. A teraz? Te­
raz zaledwie raz na miesiąc. Do tego listy 
są coraz krótsze. Japonia jest pięknym  k ra ­
jom. Dużo tu  pięknych kobiet”.

Opowiadając mi to wszystko, Jim  nie prze 
puści ani jednej kobiety, żeby je j nie za­
gadnąć: „Ale dziewczynat...” .

Ale rubasznie wesoły Jim  zaraz milkł, gdy 
tylko pytałem  go o Sajgon. U pijał się do te­
go stopnia, że bez najm niejszej żenady w y­
krzykiw ał publicznie najbardziej ordynarne 
wyzwiska, których — jestem  przekonany
— nie ośmieliłby się użyć w obecności am e­
rykańsk iej kobiety. O wojnie w W ietnamie 
nie wspominał, ale kiedyś z ciężkim w est­
chnieniem powiedział: „Zostało jeszcze 46 
dni...”.

„Zostało mi jeszcze dwa miesiące”... 
„Chciałbym wrócić żywy...” — takie  słowa 
padały z ust wielu am erykańskich żołnie­
rzy.

Gdy Jim  powiedział: „46 dni” , siedzący 
obok żołnierz am erykański odezwał się:

— Mnie pozostało jeszcze dwa miesiące. 
Wrócę i zostanę inżynierem .

Ów przyszły inżynier pow tarzał w iele ra ­
zy, że obm ierzła m u już w ojna w W ietna­
mie.

W Tokio, na Gindze, znajduje się biuro 
turystyczne, obsługujące am erykańskich 
wojskowych. Już  od rana  tłoczą się wokół 
nich kobiety określonej profesji. Kręcą się 
one również przed hotelem w znanej m iej­
scowości wypoczynkowej Atami, pilnie po­
szukując „klientów ”. W nocnych lokalach
i barach tego znanego kuro rtu  spotyka się 
w yłącznie am erykańskich żołnierzy i prosty­
tu tk i.

Byłem św iadkiem , jak  w  biały dzień, 
dw aj A m erykanie w prowadzili do pokoju 
hotelowego jakąś kobietę. Byli tak  pijani, 
że nie zw racali uwagi na otoczenie.

Większość urlopowanych żołnierzy z W iet­
nam u to młodzi mężczyźni w w ieku 18—24 
lat. T u ta j, w Japonii, upajają  się winem, 
kobietam i i narkotykam i. Bo i cóż wreszcie 
mogłoby ukoić tych praw ie jeszcze chłop­
ców, nie w ierzących w „świętą w ojnę”?

Japońska dziennikarka Joko Macuoka, 
przebyw ająca przez pewien czas w północ­
nym W ietnamie, opowiada: „Jadałam  przy 
jednym  stole z żołnierzami północnowietnam 
skiej arm ii. Nie brali do ust kropli alko­
holu. Wino podawano wyłącznie gościom”.

W idziała też urlopowanych żołnierzy ame­
rykańskich w Atami. Ponury widok tych 
pijanych mężczyzn, uganiających się za ko­
bietami, w yw arł na niej przygnębiające 
wrażenie.

Mieszkańcy Atami rozwiesili na ulicach 
m iasta p lakaty : „Nie pozwolimy przekształ­
cić naszego m iasta w wesołe miasteczko dla 
am erykańskich żołnierzy z W ietnam u!” P la ­
katy  tej sam ej treści można rów nież ujrzeć 
w Tokio i w Jokoham ie.

Problem  wypoczynku żołnierzy am erykań­
skich w Japonii był przedm iotem obrad 
T rybunału  do badania am erykańskich zbrod 
ni wojennych w W ietnamie oraz zaangażo­

wanych w tym  rów nież pewłif*Ti kół rzą­
dzących Japonii. Obrady odbywały się w To­
kio. T rybunał uznał, iż winę za to ponosi 
rząd japoński. Być może, iż jednym  z waż­
kich motywów tego orzeczenia, jest fakt, za 
rząd patrzy przez palce na jaw ne narusza­
nie przez wojskowych am erykańskich usta­
w y o walce z prostytucją.

Poznałem am erykańskiego żołnierza, cheł­
piącego się drobiazgami, k tóre zabrał zabi­
tym  przez siebie partyzantom  południowo- 
w ietnam skim . Należał do jednostki „wojsk 
specjalnych”. Taki zadowolony z siebie 
gangster. Wszakże i 011 nagle sposępniał, 
gdy w hallu pisał list do domu: „Mamo, 
w racam  do W ietnam u. Pozostało mi jeszcze 
dwa mies-iące <Jo końca"...

Więc znów na front. I z niedaw nej cheł­
pliwości nie pozostało śladu...

Rozwiązanie

świątecznego

konkursu

O DGŁOSÓW "

Ogłoszony w  św iątecznym  num e­
rze „ODGŁOSÓW" konkurs pn. 
„Czy znasz łódzkie pałacyki”, w zbu­
dził wśród naszych Czytelników  
duże zainteresow anie. Do redakcji

♦ wpłynęło kilkaset odpowiedzi.

Spośród trafnych rozwiązań na­
szego konkursu wylosow ano nastę­
pujące nagrody:

I NAGRODA: Patefon dwuglośni- 
kow y — otrzym uje p. Janina Dwo- 
raczyńska, Lódi ,  ul. Grabowa 12;

II NAGRODA: Radio tranzysto­
row e — otrzym uje p. Jan Granosik, 
Ozorków, ul. Parzęczewska 8;

III NAGROlłA: W yciskarka do 
ow oców  — otrzymuje p. Irena Pru­
szkowska, Łódź, ul. Obywatelska 10;

TRZY NAGRODY POCIESZENIA: 
Elektryczne maszynki do golenia — 
otrzymują: p. Andrzej Ciechański, 
Łódź, 11I. Turoszowska 24, p. Wła­
dysław Sm ętek, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 28 i p. Józef Ptasiński, 
Łódź, ul. M ostowskiego 19a.

PONADTO DODATKOWĄ N A ­
GRODĘ SPECJALNĄ — komplet 
książek — otrzym ują dzieci z  Pań­
stw ow ego Pogotowia Opiekuńczego 
w Lodzi, ul. Kopernika 36.

Osoby zam ieszkałe w  Łodzi pro­
sim y o odebranie nagród w  naszej 
redakcji, Łódź, Piotrkowska 96, III 
p., prawa oficyna, natom iast oso­
bom zam ieszkałym  poza Łodzią, 
w ylosow ane nagrody prześlemy  
pocztą.

O brady 
To warzy siwa 

Wiedzy 
Powszechnej
2 lutego br. odbyła się w Łodzi 

ogólnopolska konferencja Towarzy­
stw a W iedzy Pow szechnej poświę­
cona problemom działalności i roz­
woju TWP. Udział w  obradach 
w zięli — kierow nik W ydziału Pro­
pagandy i Agitacji KC PZPR — 
L. Stasiak, jego zastępca — J. Mu­
szyński, pierw si sekretarze KŁ i 
KW Partii — J. Spychalski i S. Ję- 
dryszczak, wiceprzewodniczący Za­
rządu Głównego TWP — prof. F. 
Sawrym owicz I A. Włodarczyk, 
przedstawiciele wojewódzkich w y­

działów propagandy, delegaci orga­
nizacji społecznych, naukowych, 
m łodzieżowych oraz liczni delegaci 
zarządów w ojewódzkich Towarzy­
stwa.

K onferenc ja  pośw ięcona by ła  
p rzede  w szystk im  sp raw om  oddzia­
ły w an ia  T ow arzystw a i jego  d a l­
szego i’ozw oju.

R efe ra t W iesław a B eka, se k re ta ­
rz a  KW PZ PR  ukazał, jak  pow aż­
ny  je s t w k ład  TW P poprzez pod­
noszen ie  św iadom ości i w iedzy sze­
rok ich  kręgów  społecznych — w 
rea lizac ję  p rogram u PZ P E . N ie­
m niej konieczna je s t m odyfikacja 
oddzia ływ an ia  T ow arzystw a — w y­
n ik a  z re fe ra tu  W. Beka. — K o ­
nieczne są  pew ne u lepszenia w  sfe ­
rze  ak c ji odczytow ych na  w si, tak , 
aby  ob ję ło  to  n ie  ty lko  załogi P ań ­
stw ow ych G ospodarstw  Rolnych, 
a le  także  w szystk ich  ro ln ików  in ­
dyw idualnych . In s tru k ta ż  z zak re­
su  prob lem ów  ro ln ic tw a  pow inien  
podczas odczytów  obejm ow ać sze­
roko i w szechstronn ie  zagadnien ia

w iedzy , ro ln iczej, i n ie  pow tarzać  
treśc i p rzekazyw anych  chłopom  
m asow o w czasie szko len ia  ro ln i­
czego. K onieczny je s t także dalszy 
rozw ój sieci U niw ersy te tów  Pow ­
szechnych, m ających  w szelk ie d a ­
n e  n a  jeszcze szersze oddziaływ a­
n ie  w środow iskach społeczności 
w ie jsk ie j.

S ek re ta rz  K Ł PZPR , H ieronim  
R ejn iak , w  sw oim  referac ie , . Wy­
b rane  zagadn ien ia  z działalności 
TW P w  Łodzi” poruszył m iędzy 
innym i bardzo  doniosły p roblem  
pozyskania do  w spółpracy  z T ow a­
rzystw em  środow isk  k u ltu ra ln y ch  i 
naukow ych, k tó rych  udział w  do­
tychczasow ej działalności o rg an i­
zacji je s t n iew ystarczający . To po­
zw oliłoby n a  jeszcze pełn iejsze, 
w szechstronn ie jsze  oddziaływ anie 
T W P w naszym  mieście. Z daniem  
H. R ejn iaka  w ażną sp raw ą  d la  Ło­
dzi je s t w ciągnięcie do  o rb ity  od­
d z ia ływ an ia  TW P kobiet, k tó re  w  
naszym  m ieście stan o w ią  p raw ie  po­
łow ę p racu jących .

W re fe rac ie  w iceprzew odniczące­
go ZS TW P — A. W łodarczyka — 
znalazły  się postu la ty  pogłębienia 
p racy  z m łodzieżą, tak . aby  roz­
budzać w  n ie j św iadom ość poli­
tyczną, za in teresow an ie  kw estiam i 
n au k i i ku ltu ry , ta k  aby  przez od­
pow iednie szkolenie teoretyczne i 
p rak tyczne, jak  na jlep ie j przygoto­
w ać m łode dziew częta i chłopców  
do w ykonyw an ia  zaw odu.

P odsum ow ał o b rad y  k ierow nik  
W ydziału P ropagandy  i A gitacji 
KC P Z PR  — Leon S tasiak , zw ra ­
c a ją c  szczególną uw agę n a  o d p o ­
w iedni dobór tem aty k i odczytów , 
n a  odpow iednie , kom unikatyw ne 
p rzekazyw an ie  w iedzy, co w iąże 
Się z koniecznością n ieustannego  
p o d n o szen ia ' poziom u pre legen tów  i 
lektorów , w reszcie n a  n ag lącą  po­
trzeb ę  d oc ie ran ia  do m iejscow ości 
szczególnie zan iedbanych  pod w zglę 
dem  k u ltu ra ln y m  i ośw iatow ym .

M. W.

*



B O H D A N  D R O Z D O W S K I

BRYGADA

Umiemy strzelać z a rm at, karabinów , pia­
tów, prowadzić samochody, czołgi, am fibie
i motocykle, miotać płomienie, zabijać no­
żem, łopatą i kantem  dłoni, żywić się ko­
rzonkam i i pić wodę z kałuż, pływać pod 
wodą i chodzić po linie. Nie potrafim y ty l­
ko jednego: nie myśleć o K ralu.

Cierń. Istnieje cena za wyjęcie tego c ie r­
nia z naszych p ię t: co czw arty. Generał 
G rasset: „Pańska Brygada, generale? N aj­
pierw  skok do bliskiej Europy, i, o ile s tra r 
ty  przekroczą 25 procent, pomyślimy o prze­
transportow aniu  was do Polski...”

Cena przystępna...

Ale Brygada jej nie zna. Brygada nie wie 
nic o swoim przeznaczeniu. Brygada we- 
szłaby na maszt w ysm arow any mydłem , gdy 
by na jego szczycie zatknięto wreszcie roz­
kaz: Cel — K raj! B rygada w ierzy.

Mruczy pow ietrze, idą senne Dakoty, sy­
pią ludzkim  grochem , niebo w białych pie­
gach. I nagle suchy, wysoki trzask, oczy 
skaczą ku ławicy m aszyn: dwie blisko su­
nące Dakoty podają sobie skrzydła, jak  na 
pożegnanie, płomień, dym, chylą, błyszcząc 
szybam i, łeb do łba niczym dw a delfiny w 
lotnym  pocałunku i rozstają się zwiędłe, ta 
w praw o, ta w  lewo, kom pania ryczy: Skacz 
ciel — a one się chw ieją w locie i, zwi­
nąw szy płetw y w w irowym  piruecie, w alą 
w  ląd. Skarga blach, ogień i dym  i nic poza 
nim.

...1 znowu m arsz. Zdani na w łasne nogi, 
objuczeni bronią i am unicją, przem ierzam y 
połacie środkowej Anglii, wzniesienia, do­
liny, brody, naw et gdy tuż obok dudnią 
pracow ite mosty. Jesteśm y bronią specjalną, 
n ie dla nas wygodno transportery , nie dla 
nas czołgi ni am fibie, idziemy w słońcu
i deszczu, garbaci, przygięci ku ziemi, pę­
kaci i ociężali. Nazwy angielskich miast
i m iasteczek, osiedli i wsi, k tóre nie są 
w siam i, czymś z bajki o kw iatach; tu  strze­
cha bywa w izytów ką minionych wieków
i św iadectwem  dobrego sm aku; idziemy w 
znoju z jednym  tylko zadaniem , i jednym  
celem w ędrów ki: wzmocnić nogi i płuca, od­
porność karków ; być zdolnym do samodziel­
nego przenoszenia się w pełnym  uzbrojeniu 
w odległe punkty  map. .Test w sposobie na­
szego szkolenia coś z metod średniowiecza, 
choć stanowim y broń najbardziej nowoczes­
na. Zm ilitaryzow any św iat jakby  przeczu­
w ał, żo w ostatecznym  rachunku na polu 
bitw y zostanie tylko żołnierz, jogo karabin
i nóż. Reszta jest chim erą. Idziemy przez 
Daston w hrabstw ie N ortham pton, przez 
Bourne w I,incoln, odbijam y ku S tretton  w 
H utland i dopiero w  W altham  on tho Wolds 
pozwalam na dłuższy postój. Mamy za so­
bą dziesięć godzin marszu z krótkim i po­
stojam i na spuszczenie wody, nasze łydki, 
z chw ilą zrzucenia z pleców ciężaru broni, 
żywności i am unicji, sprężynują, korpus tra  
ci ■ wagę, zWalamy się w  traw ę, strzyżoną 
krótko, soczystą i m iękką zarazem,

I teraz dopiero mięśnie wiotczeją, znuże­
nie zakleja powieki. Nie ma słów, głębokie 
westchnienia w czystym  pow ietrzu, papie­
ros.

— Żyjem y, by maszerować... — To długi, 
kostyczny K onrad, którego ktoś w yjął z go­
tyckich inkunabułów .

— Ladnieś rzokł.
— Nie ja, cy ta t z kogoś, nie pam iętam .
— Nie kłam .
— Co mam kłamać.
— Zawsze mówisz cytatam i z samego sie­

bie.

— Może. Jeżeli człowiek mówi, mówi od 
siebie, naw et gdy pow tarza. ■

— Tyż tak  myślę — w trąca Jan , którego
nazwisko: G ałaj, wyszło w ogóle z użycia, 
przezw any Nicorderem. Nicorder, piekielny 
kapral.

— Nie zawsze. Gdybym powtórzył słowa 
M onty’ego... Pam iętacie, co powiedział po 
inspekcji Brygady?

— „To w spaniali żołnierze, będą zabijać 
każdego”... — uprzedza mnie Konrad — sze­
leszcząc powiekami, ze Słowa o Połku Igo- 
riewie...

Ryżawojasny G oldblat rusza odstającym i 
uszami.

— Co, zgadzasz się z nim, Goldblat?
— A czy ja co mówię? — mówi Goldblat.
— Ruszasz uszami.
— No to czym m am  ruszać? I co z tego. 

że ruszam?

Jerzy  zrywa traw kę i kładzie sobie na 
o tw arte oko. Bomba zegarowa, k tóra udaje 
niewypał.

— Zielono niebo — mówi. M ruga szybko 
powiekami i zrzuca drażniące źdźbło. Mętna 
łza ra tu je  podłechtaną źrenicę.

— Płaczące niebo.
— AU right, panie poruczniku — Jerzy

m ilknie na dobre.

Moja niepełna kom pania, chłopcy różnej 
budowy, potężni i drobni, uczeni i półanal­

fabeci, inteligenci i chłopi z Podola, WileA- 
szczyzny, Mazowsza, Poznańskiego i Śląska. 
Mam praw o mówić „moi chłopcy” , są moi
1 ja  jestem  icb. A przecież wiem, że gdzieś, 
na dnie naszej codzienności czai się nie od­
k ry ty  cień, coś mnie dzieli od każdego z 
nich, przyjaźnie są powierzchowne, zależ­
ności dosłowne. Nie potrafią tego określić, 
ale czuję chw ile, kiedy mnie nie cierpią, a 
w iem dokładnie, kiedy ja mam ich dość. 
Wiąże nas postanowienie w y trw an ia  do koń 
ca, nie chcemy zejść z te j w yspy pokonani 
przez czas i szybko przesuw ające się dyw i­
zje na liniach frontów , k tóre już k ilka razy 
w ciągu minionych tygodni zdaw ały się w y­
ciągać po nas ram ię i cofały je  na skutek  
własnego rozpędu: staw aliśm y się niepotrzeh 
ni albo niegotowi. Gotowi jesteśm y ty lko 
do rozpadu, jeżeli to potrw a. Nasza przyszła 
demobilizacja, nasze spotkania po latach, w 
przypadkow ym  tram w aju , na urlopie, w 
knajpie, otworzą się ram iona, kom batanci 
z egzotycznych czasów i ziemi: Pam ięta pan 
porucznik?... Pam iętasz, Jasiu?...

— Pow stań — w staję  pierwszy —. rozbija­
my obóz.

Potem  przychodzi noc. Nic się nie dzieje, 
tylko Nicorder kiw a się na wachcie, w spar­
ty  o karabin, Je rzy  postękuje z cicha, a 
Konrad mruczy cytaty z samego siebie. ’

W sąsiednim namiocie A natol znowu gada
o papugach.

— No więc kupiłem , jedna ma imię P uk , 
druga Efeb. Anglica, co mi je  odstąpiła, mó­
wi: oh, they a re  extrem ely intelligent 
birds, you’ll see, young man — you ’11 see...

— To już znamy — głos P ietrzaka — Przo 
staw  na inną falę, Bień, co?

— Jak  chcesz — odpowiada Anatol — ja 
się nie napraszam , ale papugi to napraw dę 
inteligentne ptaki...

— Pieprzysz — znowu P ietrzak  — taki 
sm ród w domu trzym ać! Ja  to bym zaraz 
łby poukręcał.

— I tak i jest sanitariuszem ! — rozżalony 
głos A natola.

— Ty, Bień — znowu P ie trzak  — co ma 
piernik! Człowiek to człowiek a gad to gad

— P tak  to nie gad!

— Daj spać, p tak  czy gad, zw ierz psubrat. 
Mnie tam  bez różnicy.

— O t i naród! — wzdycha Bień.

— Słyszałeś, K onrad? — kładę ram ię na 
brzuchu tego astenika.

— Jeden lubi to drugi tam to, a  trzeci w 
ogóle nic.

— Nie uważasz — szepczę — jacy my jes­
teśm y sobie, w gruncie rzeczy, obcy?

— Cóż dziwnego, Bob?
Milczymy chwilę.

— Pam iętasz — mówię — jakeśm y się na 
siebie boczyli jeszcze nad Loch Linnhe, jesz 
cze w Fort W illiam?

Wzdycha. — Ach, Szkocja...

— Dziki k ra j, powiedziałeś, gdyśmy do 
siebie przegadali w końcu.

... — Tak — potw ierdził w tedy, wodząc 
ciem nym spojrzeniem  po górach, których zu­
pełna inność od tego, co można widzieć w 
EJuropie, syciła nas szczególnym cocktailem 
w zruszeń. Każdy skraw ek tego k ra ju  zdaje 
się chować przezornie między fosy długich 
jezior, jakby  ze wszystkich stron groziła 
niespodziewana agresja. Pomiędzy przytul­
nym, sennym  Fortem William, chronionym 
od wschodu tró jkątnym  jeziorem Loch 
Treig, od południa jeziorem Loch Leven, 
a S trathan , gdzieśmy chadzali na pierwsze 
ćwiczebne wypady — kaw ał pustael wziętej 
w nawiasy dwu podłużnych pasm wody je­
zior Loch A rkaig od północy i Loch Eil od 
południa, urządzono nam zbrojną A rkadię, 
zam kniętą jeszcze niżej wodami Loch Lai- 
den. Patrzy ły  na nas m artw e, surowe góry, 
z których najw yższa, Ben Nevis, nurzała 
swój poriad cztery tysiące stóp wyniosły
szczyt, w gęstych, nieśm iertelnych obłokach. 
Po deszczach spływ ały jej zboczami setki 
strumieni-wodospadów  i tw orzyły się nad 
przełęczami tęcze, jak  bram y trium falne, w 
k tóre wchodziliśmy w osłupieniu, w skazu­
jąc sobie drogi kam iennych lawin, którym  
nie starczyło mocy, by opaść na samo dno 
dolin.

— Gniew gór, k tórym  nie starcza woli — 
powiedział Konrad.

Było to pierwsze pełne zdanie, jakie  usły­
szałem od tego człowieka. Jego ostry profil 
w ycinał się na tle zieleni i czerni niczym 
ikona podświetlona od dołu. Uśmiechał się 
do myśli, których nie mogłem przeniknąć

iKragment powieści, wyróżnionej na konkur 
sie MON).

S T A N IS Ł A W  C Z E R N IK  I
'  /

Najnomsze nnerszp

Najprościei
Z K ochanow skiego mam badyl bylicy — 
N iechże mnie chroni przed chorobą czasu. 
Od M ickiewicza w ziąłem  tęczy arkę 
Na moją w iejską w m ieście gospodarkę. 
Ze Słow ackiego zaś girlanda koni 
Złoconych kopyt rozhrykiem mi dzwoni — 
Abym nic zasnął brukiem na ugorze, 
Gdy w iatr od ludu nie budzi Jecz muska. 
Z Norwida — gm inność w najpierwszym  w ygłosie. 
A z siebie — tylko siebie mam zaledw ie.
Jeśli w ystarczy — przyjm ijcie najprościej.

G arść żyta
Sierp w yszczerbiony. 
Zorza zadźwięczała. 
Eos różowym palcem  
U derzyła w stal. 
Pokaleczyła dłoń. 
To Matka Żniwa 
Pięknie, boleśnie, krw awo  
Porodziła dziecię —
Boską garść żyta.

Rodzinna w oda
Z awsze — t  tobą, 
Najrodzinnicjszą jestem  wodą, 
Strum ykiem  bytu — 
Spod tego wzgórza — od buków. 
G dziekolw iek cię złożą, 
B ędę tam — rzeczka — 
M atka-nieboga —
Zawsze z tobą.

Macierzaneczki
M acierzaneczki — o, drobniutkie. 
Jedna ze stepu, druga z miedzy. 
Swojaczki. Przez to źe m aleństwa, 
£ e  niepozorne — w sercu kwitną.



W redakcji „Odgłosów” odbyła się 
dyskusja na temat sytuacji wydaw ­
niczej 1967 roku. W dyskusji udział 
wzięli: Prof. Bolesław Lewicki — 
Uniw ersytet Łódzki, Jan Gierańczyk 
— kier. księgarni „Pegaz”, Tadeusz 
Chróścielewski — pisarz i wydawca, 
ze strony redakcji „Odgłosów” — 
Wacław Biliński i Jan Koprowski. 
Poniżej zamieszczamy wybrane fra­
gm enty z tej dyskusji.

JAN KOPROWSKI: Dyskusję tę zam ierza­
my poświęcić książce roku 1967. Chciałbym 
poruszyć tu  dwie spraw y, na których prag­
nę skupić uwagę państwa.

• Po pierwsze: jak przedstaw ia się ilość
I jakość produkcji oryginalnej polskiej, w i­
dziana od strony producenta i sprzedawcy 
oraz od strony odbiorcy.

Po drugie: k tórą książkę roku 1967 uw a­
żamy za najciekawszą pod względem zaw ar­
tej w niej problem atyki a także pod wzglę­
dem artystycznym . Ponieważ w naszym gro­
nie mamy wydawcę, pisarzy, księgarza i pro 
fesora — sądzę, ze pozwoli nam to dokonać 
w yboru najciekaw szej książki w sposób 
wszechstronny i, mam nadzieję, obiektywny.

JAN GIERAŃCZYK: Rok 1967 nie był dla
mnie, jako księgarza, rokiem najlepszym. 
Wydano niektóre ty tu ły  po raz drugi, ale 
mimo wznowień, żadna z tych książek nie 
pozostała na półce księgarskiej, nie pozosta­
ła naw et w składnicy. Zamówień na książki 
z lite ra tu ry  pięknej wysłałem w roku 1967
— 5.300 tytułów . Były to książki, które juz 
m iałem , i k tóre chciałbym mieć na półkach. 
Trzy czy cztery razy ponawiałem  zamówie­
nie na ostatnie wydanie poezji J a s n o r z e w -  
skiej-Paw likow skiej. Sprzedałem  chyba 400 
egzem plarzy — co, jak na poezję, stanowi 
zdum iewającą ilość. O rientu ję się nie ty '1?" 
na podstawie jednej księgarni, lecz także 
według stanu składnicy k s i ę g a r s k i e j .  Muszę 
zaznaczyć, że mam tylko 15 P™0™';, załf '  
twionych odmownie z tych 5.300 tytułów . 85 
procent moich próśb zostało załatwione po­
zytyw nie. Pow racając do tego, ze nakłady 
były zbyt niskie, pragnę zauwazyc, ze w 
tych 15 proc., których mi nie nadesłano, znaj 
dowały się najczęściej tłum aczenia z lite ra ­
tu r  obcych.

JAN KOPROWSKI: Czy to znaczy, że rok 
1907 ocenia Pan jako niezbyt dobry?

JAN GIERAŃCZYK: Był względnie dob­
ry, a le ja  chciałbym więcej, pragnąłbym, 
żeby książki dobre nie były sprzedane do 
jor a, lecz żebym egzemplarze te miał wciąż 
do dyspozycji.

TADEUSZ CIIROSCIELEWSKl: Trudno mi
siebie ustawić w tf j  dyskusji, bo jestem 
jednocześnie filologiem, wydawcą, czytelni­
kiem 1 o b e rw ą  torem. W Wydawnictwie 
Łódzkim rok 1967 był rokiem  niezłym. Był 
rokiem  niezłym, jeśli chodzi o ilość ty tu- 
łów. W porów naniu z rokiem  .poprzednim, 
ilość tytułów  wzrosła u siedem czy osiem. 
Był ton rok niezły jeśli chodzi o zjaw iska 
następujące: pojawiło się sporo debiutów, 
prezentowani są i pisarze starsi i pisarze 
rzadko odzywający się, jak  np. Janusz Sko- 
szkiewicz, i w dalszym ciągu istnieje ten ­
dencja w zrostu zarówno w sensie artystycz­
nym  jak i w sensie aktywności u szeregu 
pisarzy, jak Roman Loboda, Jan Huszcza, 
przede wszystkim Huszcza. Pojaw iają się 
debiuty w tórne. Znany nam dotychczas jako 
satyryk  i poeta Tadeusz Gicgier, zadebiuto­
w ał ż powodzeniem jako prozaik. Poza tym  
jakąś m iarą, że pisarz spełnia swoje zada­
nie, że bierze udział w w alce w przerabia­
niu zjadaczy chleba w aniołów, mówiąc tro ­
chę niem odnie i używając trochę niemod­
nych zwrotów retorycznych, jest fakt wzno­
w ienia na życzenie czytelników książek Jaż- 
dżyńskiego, Sztajnerta, Gomolickiego i k il­
ku pisarzy pozałódzkich. Znaczy to, że książ­
ki te  spełniły swoje zadanie, że autorzy ci 
są potrzebni. Dla nas, pracowników Wydaw 
nictwa, istnieją jak  gdyby dwa czasy. Re­
daktor W ydawnictwa pracuje w tej chwili 
n iejednokrotnie na poczet roku 1969, a w 
dyskusji naszej om aw iam y książki z roku 
1967. Nie jest to przeszłość tak  stara , żeby 
z trudem  sięgać do niej pamięcią, ale już 
przeszłość i jednocześnie przed moimi ocza­
mi rysuje się obecny rok wydawniczy. Je ­
śli chodzi o sytuację ogólnopolską, to w dal­
szym ciągu trw ają  zjaw iska kreow ania nie­
których autorów , niektórych nazwisk z 
egzaltacją, z akom paniam entem  „hurra  , 
kreow ania na wielkości sezonu, które na­
stępnie są zapominane. Z drugiej zaś stro­
ny w dalszym ciągu trw a  zjawisko niedo­
strzegania. To niezauważanie dotyczy pisa­
rzy i w arszawskich i z prowincji. W ydaje 
mi się, że w innych literaturach  zjawisko 
niezauważania nie jest aż tak  Silne. P rzy­
k ład: Saliński. Dopiero przed trzem a laty 
zorientowaliśm y się, że jest to pisarz n a j­
wyższej klasy. Zambrzyckl, znakom ity pi­
sarz, został zauważony dopiero przy końcu 
życia. N iezauważany jest jeden z najpraco­
witszych pisarzy łńdzkich, Jan  Huszcza 
dobry prozaik od małych form, gawędziarz, 
nowelista, jego utw ory są na skalę ogólno­
polską, a mimo to kry tyka  literacka abso­
lutnie go nic widzi.

JAN KOPROWSKI: A jak się przedsta­
wiał stosunek naszej twórczości oryginalnej 
do przekładów?

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI: Złota pro­
porcja ,pół na pół” jest z a c h o w a n a .  Ale w 
W y d a w n ic tw ie  Łódzkim jesteśm y pozbawie­
ni'm ożliwości w ydaw ania książek tłumaczo­
nych. Będę więc mówił o innych. W roku 
1967, ze względu na rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikow ej, ukazało się dużo przekładów 
z lite ra tu ry  rosyjskiej. P rzekłady bardzo

• szczęśliwe. Jak  mówił Jan  Gierańczyk — 
wszystko doskonale się rozeszło. Cały szereg 
przekładów zapowiedzianych jeszcze się nie 
ukazał, nie zdążono wydać na rocznicę.

I w ydaje ml się słuszne, tc  W ydawnictwa
nie posłużyły się błyskawicą, nie w ydawały 
na „olaboga”. Myślę w tej chwili o antologii 
poezj'i rosyjskiej, która wyjdzie za kilka 
miesięcy nakładem  Ossolineum, a która 
przez szereg lat była bardzo starannie przy 
gotowywana przez W iktora Woroszylskiego. 
Ten rok przyniósł sporo ciekawych wspom­
nień z okresu Rewolucji Październikowej — 
wspomnień po latach. Niektóre z tych wspo 
rrmień ujaw niają, że zm arnowane zostały 
znakom ite pióra. Zdarza się, że staruszek 
przy końcu życia mówi o w ypadkach, które 
w ydarzyły się 50 lat tem u na sposób stary, 
paskowski, św ietną, niesłychanie plastyczną 
prozą. W każdym razie przez wiele lat b ra­
kowało nam tego tem atu. Rewolucja w idzia­
na nie oczyma wielkich dowódców, lecz 
oczyma szarego, biorącego w niej udział z 
pełnią świadomości człowieka, czasami mi­
łego chłopca, którego ciągnie wojaczka.

BOLESŁAW LEWICKI: Ponieważ dotąd 
mówili producenci czyli strona oferująca li­
te ra tu rę  — W y d a w n ic tw o ,  pisarze, redakcja, 
pora teraz na u w a g i  odbiorcy i obserw atora.

Wyczuwam pewną nerwowość rynku  spo­
łecznego. Wyczuwa się jakąś w ielką ostroż­
ność w pisaniu, jakieś w ielkie uw rażliw ie­
nie. Łączy się to na pewno z dzisiejszymi 
w arunkam i ekonomicznymi, z niepokojem 
w święcie. Mam wrażenie, że to wyczulenie 
rynku  doprowadzić może do jakiejś ostrzej­
szej wewnętrznej kontroli i czytelników
i pisarzy, i tego co się nazywa rynkiem  w y­
powiedzi socjalnej.

Myślę, że społeczeństwo nasze dojrzało
i przestają interesow ać je tak ie  problemy

Książka
toku
1967

jak w sztuce „Mocne uderzenie”. Jest to, 
moim zdaniem, nieporozum ienie pisarskie. 
Natomiast książką, która zrobiła na mnie du­
że wrażenie, jest „Niecierpliwość” G erhar­
da. Jest to próba ujęcia dziennikarskiego, 
publicystycznego. Sądzę osobiście, że po­
wieść w arsztatow a już się przeżywa, nie 
wiem, czy byśmy, na przykład, „G um y” czy­
tali dziś z takim  zachwytem , jak  przed pa­
roma laty. „Niecierpliwość” G erharda, m i­
mo rozm aitych zastrzeżeń, jak ie  bym pod 
jej adresem  w ysunął, jest książką dojrzałą, 
pełną. Zaspokaja ona nasze zapotrzebowa­
nie na pewien trochę realistyczny, dide- 
rotow sko-volteriański typ pam fletu politycz­
nego, a z drugiej strony jest ona jakim ś 
atakiem  na pewne przejaw y życia społecz­
nego. Jest to coś, co by można nazwać ra ­
cjonalistyczną powieścią.

Św ietną książką jest także, moim zda­
niem, Kowalskiego „W alka Polski o m iej­
sce w Europie”, oraz przekład francuskiej 
książki „Styl i odpowiedzialność” Caillois.

WACŁAW BILIŃSKI: Pan Gierańczyk 
mówił tu ta j, że rok 1967 był rokiem  dość 
ubogim, jeśli chodzi o spraw y przekładowe. 
Jestem  nieco innego zdania. In teresuje 
mnie od daw na lite ra tu ra  am erykańska.
I otóż w łaśnie w r. 1967 otrzym aliśm y 3-to- 
mową antologię dram atu  am erykańskiego, 
zakończenie serii Faulknera powieścią „Re­
zydencja” , ukazał się nowy Styron, książka 
McCullers, M alamuda, znakom ity ciąg z 
„Karm ą” U pdike’a, która jest książką św iet­
ną. Uważam, że w dziedzinie przekładu zro­
biono w tym  roku w yjątkow o dużo i dobrze. 
Nie było tego, co cechowało lata poprzednie: 
drugo- i trzeciorzędnej lite ra tu ry . P rzek ła­
dy am erykańskie były w tym  roku  pierw ­
szorzędne. Jedynie nakłady były za małe. 
Więc jeśli chodzi o przekłady, spraw a w y­
gląda nieźle. Natońaiast w dziedzinie publi­
cystyki 1 eseistyki oryginalnej dwa ty tu ły  
w arte  są, żeby o nich wspomnieć: „Ten jest 
z ojczyzny m ojej” — kapitalna książka, któ­
rą wreszcie przerw ano zmowę milczenia, 
książka po prostu niezbędna. X bestseller 
num er jeden, czyli rzecz Paw ła Jasienicy 
„Rzeczpospolita obojga narodów ”. Po prze­
czytaniu tej książki Polak może się w ypro­
stować, może być dum ny ze swojej historii. 
Pióro Jasienicy św ietne w „Piastach” , zna­
komite w „Jagiellonach”, w  tej książce sta­

nów! już ex tra-k lasę polskiej eseistyki his­
torycznej. K apitalna książka — ją typuję  na 
książkę roku.

JAN KOPROWSKI: Ja  też chciałbym do­
rzucić tu  parę słów na tem at polityki prze­
kładow ej, k tórą uważam za coraz lepszą.
W om awianym  roku przetłumaczono „Młyn 
Lewina” Johannesa Bobrowskiego, który ma 

'  szczególne znaczenie dla czytelnika polskie­
go. Jest to książka o dużych w alorach po­
znawczych i artystycznych. Inna, w arta 
uwagi pozycja, to „R abarbar” Pilhes'a, a 
takich pozycji dałoby się wymienić więcej.

JAN GIERAŃCZYK: Mój gust pryw atny 
jest nieco inny od mojego gustu księgarza. 
Cieszę się książką dobrze sprzedaną, z któ­
rej klient jest zadowolony. Dlatego muszę 
r e p re z e n to w a ć  gusty wielu klientów. Osobiś­
cie życzyłbym sobie, żeby było więcej pol­
skiej literatury  klasycznej, żyjem y jeszcze 
w atm osferze rocznicy Reymonta, a ja otrzy 
małem zaledwie 20 egzemplarzy „Chłopów” 
tego autora. Za najlepszą książkę roku uznał 
bym, podobnie jak red. Biliński, „Rzeczpo­
spolitą” Paw ła Jasienicy. Poza wszystkim 
innym jest ona ładnie w ydana pod wzglę­
dem edytorskim . Należą się w yrazy uznania 
dla PIW za w ydanie „Mitów greckich”.

BOLESŁAW LEWICKI: Ja  również głosu­
ję za Jasienicą.

JAN GIERAŃCZYK: Jasienicy otrzym ałem  
ty lko 60 egzem plarzy, a zapotrzebowanie 
wynosi co najm niej 1000.

TADEUSZ CIIROSCIELEWSKl: Przed k il­
ku  miesiącami byłem na zjeździe Pisarzy 
Ziem Zachodnich. Te zjazdy rokrocznie 
skupiają kilkaset osób. Za każdym razem 
są refera ty , omawiające tem aty Ziem Za­
chodnich, a potem dyskusje. Z re fe ra tu  
ubiegłorocznego wynikało, że nie ma o czym 
mówić, że z braku laku, na pisarza Ziem 
Zachodnich pasowano Tadeusza Różewicza. 
Otóż wygłaszający re fe ra t nie znał tw ór­
czości omawianych pisarzy, poza dużą ku l­
tu rą  artystyczną i wyczuciem słowa, czło­
w iek ten niew iele m iał do powiedzenia. Nie 
dostrzega się Kazimierza Kowalskiego, nie 
ma mowy o Annie M arkowej. k tóra jest 
w ielokrotnie nagradzaną pisarką, nie w y­
mienia się pracow itych olsztynian. Jeśli cho­
dzi o moje propozycje do w yboru w ybitnej 
pozycji roku. podpisuję się oburącz pod 
wnioskiem na książkę Jasienicy. Ale chodzi 
mi i o książki inne, niezauważone. Chodzi
0 książkę nieznanej mi z działalności Hele­
ny Rzadkowsklej „M arian Langiewicz” , w y­
daną nakładem  Państwowego W ydawnictwa 
Naukowego. Książka bardzo odważna. Autor 
ka stawia pytanie co zrobić z Langiewi­
czem,, z ta niepospolitą postacią, która mimo 
bardzo k ró tk iej i najkrw aw szej w dziejach 
Pow stania Styczniowego kam panii w ytwo­
rzyła legendę. Langiewicz od samego po­
czątku był postacią kontrow ersyjną dlatego, 
że cały szereg współczesnych m u pam iętni- 
karzy ciskało rów ną ilość gromów na gene­
rała, co i laurów. Rzad'kows>ka dała dowód 
odwagi przeciwstaw ienia się pew nym  są­
dom i spróbowała odkłam ać pew ne fałsze
1 nieścisłości, dając w izerunek nieprzeciętne­
go patrio ty , uczciwego człowieka, dobrego 
żołnierza, który  na przestrzeni kilku tygod­
ni był na ustach całej Europy, którego 
współcześni uważali za Napoleona, a który 
Napoleonem nie był. Z lite ra tu ry  historycz­
nej popularnej, w ym ieniłbym  książeczki o 
postaci, która jest dla mnie najpiękniejszą 
z pięknych, o księciu Józefie. Jest to r z l  z 
Karola Koźmińskiego „Książę Józef Ponia­
tow ski”. Ładnie zbeletryzowana, uważam, 
że ma dużą w artość nie tylko poznawczą, 
ale i dydaktyczną: pokazuje człowieka, k tó ­
ry  stanowi jakiś wzór do naśladowania. Był 
to dobry patrio ta, z siłą charak ­
teru , dem okrata, k tóry  bra ta ł się 
z żołnierzami, który  w testam encie po­
łowę swego m ajątku  przeznaczył swoim 
wiarusom .

Z książek publicystów łódzkich dodałbym 
do mojej listy Sergiusza Jaśkiew icza „Wiel­
ki kom tur a tlan tyck i”. Bardzo ciekawa pu­
blikacja, uważam ją za m ały bestseller ro ­
ku. Następnie w ysunąłbym  książkę naszego 
świetnego a nieżyjącego kolegi Jerzego Wy- 
szomirskiego „Spod k resk i”. Był to jeden 
z ostatnich świetnych klasyków  felietonu.

JAN KOPROWSKI: Za ciekawe pozycje 
roku należy uznać chyba „T ristana 46” Kun 
cewiczowej i „M ałowiernych” P utram enta. 
Chciałbym dorzucić również dwie inne po­
zycje z prozy artystycznej, w ydane w roku 
m inionym : Jerzego Zawieyskiego „Konrad 
nie chce zejść ze sceny” oraz zbiór opowia­
dań Wojciecha Żukrowskiego „Szczęściarz”. 
Obydwie są bez w ątpienia książkami w y­
bitnym i, ta  ostatnia na szczęście — przez 
k ry tykę zauważona. Myślę więc, że rok mi­
niony nie był rokiem  złym. Mieliśmy ksią­
żek sporo, a wśród nich rzeczy cenne i cie­
kawe. I to zarówno w k ra ju  jak  i na na­
szym najbliższym terenie — w Łodzi. Dzię­
ku ję  kolegom za udział w dyskusji.

D w adzieścia

lai
W ydziału

P raw a
U niw ersytet Łódzki — pierw ­

sza wyższa uczelnia powstała 
w Łodzi po w ojnie -  obcho­
dził już 20-1 ecie istnienia. 
Wraz z nim  jubileusz Święci­
ły  poszczególne w ydziały, a 
szczególnie uroczyicie  — W y­
dział Prawa. Nic dziwnego, 
jest to jeden z najliczniejszych  
kierunków  UŁ, w  ciągu 20-le- 
cia w ykształcił prawie 3.200 ab­
solwentów, k tórzy zajmują  
dziś stanowiska nie ty lko  w  
sądownictwie i placówkach po­
krew nych, lecz także w w ielu  
innych dziedzinach życia gos­
podarczego i kulturalnego Ło­
dzi i kraju. Mimo że w ielu  
z nich ukończyło Uczelnię w ie­
le lat ternu, m im o ie  w ielu  
opuściło Łódź, łączy ich silna 
więź, której żyw ym  dowodem  
jest m. in. nie  słabnąca dzia­
łalność Stowarzyszenia  Absol- 
w entów  W ydziału Prawa i b. 
W ydziału Prawno-Ekonomicz­
nego. To Stowarzyszenie właś­
nie, w ydało z okazji 20-lecia 
W ydziału Prawa publikację  
książkową  *) poświęconą zarów- 
no wspomnieniom, podsumowa­
niu dorobku W ydziału, jak  
perspektyw om  ' k ‘erunkom  dal­
szego rozwoju.

W kró tk im  wstępie od Ko­
m ite tu  Redakcyjnego czytam y  
to. in.: „Publikacja niniejsza 
nie stanowi chronologii W y­
działu w pełnym  tego słowa 
znaczeniu. Staraliśm y się, aby 
glos w  niej zabrało m ożliwie 
jak najw ięcej żyw o związanych  
z Uczelnią profesorów oraz je) 
w ychow anków , ażeby w ich 
wspomnieniach i ich oczyma 
odtworzyć historię • dać prze­
gląd ważniejszych wydarzeń
i kierunków  rozwoju W ydziału. 
Pragnęlibyśm y, aby z tych opra­
cowań w yłonił się obraz Uczel­
ni takiej, jaką była i jaką bę­
dzie w przyszłości. Obraz Uczel­
ni, która zajm uje już dziś po­
czesne miejsce w  kształceniu  
kadr prawniczych i adm inistra­
cyjnych i której emancypacja 
naukowa i kulturalna  w śro­
dow isku łódzkim  i pozałódz- 
kim  jest bezsporna

Wśród 25 autorów, którzy  
zamieścili w książce sw e pu­
blikacje, znajdujem y nazwiska  
takie jak prof. dr Tadeusz K o • 
tarbiński, prof. dr Józef Pią- 
tow ski, prof. dr Mieczysław  
Siew ierski, prof. dr Borys Ła­
picki, prof. dr Remigiusz Bie- 
rzanek, d r Kazim ierz Kąko'
i inni. Ta starannie i este­
tycznie wydana książka jest 
nie ty lko  Interesującą lekturą  
dla w szystkich bezpośrednio 
zainteresowanych. Stanowi rów ­
nież cenny wkUvd do mono­
grafii Łodzi naukowej.

T. W.

*) Dwadzieścia lat Wydziału 
P raw a U niw ersytetu Łódzkie-

I  go. 1967 r.



A N T O N I  SZR A M

(Kariki z wyslawy)
W ynalazczość ludzka Jest nłe 

w y cze rpana, im p o n u jąca . Cho­
rob liw ie  je d n a k  rozp rzestrzen iła  
się nam  dziś w p lastyce , że nie 
m ożna tra k to w a ć  je j w d a l­
szym  ciągu z do sto jn a  po watra. 
G dy idziem y na  w ystaw ę, fst- 
n ie je  m ałe p raw d o p o d o b ień ­
stw o. te  będzie mofcna w ogóle 
zrozum ieć o czym  a r ty s ta  p o k a ­
zu jący  sw e Drace m yśli, o co 
m u chodzi. Czego w reszcie m a­
m y oczekiw ać od niego? U jm u­
ją c  rzecz bardziet ogólnie — 
pojawic-nie sie w czasach współ 
rzesn y c h  a lte rn a ty w y : liczy sie 
ty lk o  e fek t, czyli narzu cen ie  
spo łeczeństw u nie dzieła  sz tu ­
k i, nie w łasnych  p rzek o n ań  
zm ateria lizo w an y ch  w tw órczoś­
ci, ale sam ego  siebie , sw oich nu 
stych  a m b ic ji bycia  KIMŚ, do­
p row adziło  a r ty s tę  do  to r tu r  
nad  w łasna bezsilnością , do eks­
h ib ic jon izm u .

D aw nlel m a la rs tw o  n a leża ło  
do dyscy p lin  sz tuk i n iezw ykle 
a tra k c y jn e j , tru d n e l . zależnej 
niem al całkow icie  od beznośred  
niego a rty sty czn eg o  w ysiłku , si 
lv ta le n tu . Dziś — od jego  po­
m ysłow ości tk n ię te j  p a ra liżem  
ek sp e ry m en to w a n ia : tysiącem  
n ici w iąże sie  z różnym i dzie­
dzinam i n au k i i tech n ik i. P o­
trzeb a  m ieć ty lk o  pom ysł, być 
w y k w alifik o w an y m  w bardzo  
różnych  zaw odach .

W ładysław  P op le la rczy k  nazy­
wa sieb ie  tw ó rcą  rzeczy  n ie tra  
d y cy jn y ch  P o d ró ż u je  dużo. bie 
rze  udział w w ielu zag ran icz­
nych w y staw ach  (San F rancisco  
— A rtis ts  C oopera tiye , L/os A n­
geles — T oporow  G alery , W y­
staw a D esy — N ow y Jo rk . 
S ch ram m  G alery  — USA, m ię­
dzynarodow a w ystaw a w H ano­
w erze. Ju g o sław ia , In to rn ac io - 
nal Salon Bosi o — M onaco. In 
te rn az io n a le  A usste llung  Cel- 
le — NRF, m iał 19 w ystaw  in ­
d y w id u a ln y ch . Je s t  poetą  i pi­
sze w iersze:
t.Patrzy pani w torbę
jak  w jam ę brzucha
co znajduje?
grzebień
książeczkę PKO
szminkę na byka
odciski palców
lustro
podwiązkę
stem pel do ust
Patrzy  pani w torby paszczę
jak w brzuch rekina
a by ją nasycić
gruzem

(„Torba")
K ie ru n ek  jego  a rty s ty czn y ch  

za in te reso w ań , to ciągłe szu­
kan ie  m otyw ów  g roźnych . 
W ykorzystu je  rozm aite  m o­
żliw ości techn iczne  w sto so ­
w aniu  k o n tra s tó w , w ięcej — na 
w p ro w ad zan iu  dysonansów , 7a- 
k łócen ia  k o n w en cjo n a ln eg o  obra 
zu. N ob ilitu je  żelastw o. rdzę, 
szm aty , Kwożdzie. w szelkie 
śm iecie o raz Inne paskudztw a, 
rozsy p u jąc  1e u trw a la  w m a­
la rs tw o  sz talugow e. W prow adza

metal, nitowanie, lutowanie, kle
Jenie, po lich rom ow an ie  w szyst­
k ich  w ziętych  ze śm ie tn ik a  częś 
ci do budow y ob razu , u jęc ia . 
Jeg o  o b razy  — p rzedm io ty , to 
k o n tra s t m iędzy ukochan iem  
tra d y c y jn e g o  m a la rs tw a  i św ia 
dom ościa n ie trw ało śc l, sw oisty  
żyw ioł tech n ik i o g w ałtow nej 
sile d z ia łan ia . Z tych  p ró b  wy 
n ik a , że te  collage — zb itek  
d rew n a , m eta lu , k le ju  1 szm at 
m ogą spow odow ać w n a jle p ­
szym  w yp ad k u  zask ak u jącą  wy 
nalazczość kom pozycji, w gor 
szym  — dadalzm . a w n a jg o r ­
szym  — epigonlzm ...

P o p ie larczykow i zw ykło  się 
p rzy p in ać  ła tk ę , że je s t ,,haslo- 
ro w a ty ” . O czyw iście, ich po­
szuk iw an ia  w zak res ie  operow a 
nia p rzedm io tem  zasad za ją  się 
w te n d e n c ji w y ro słe j na g ru n ­
cie p o p -a rtu . ale odm ien n e  re ­
p re z e n tu ją  oni postaw y . O ile 
u H asio ra  tw órczość  w iąże się 
z p rob lem em  sc h y łk u , w e­
w n ętrzn eg o  ro zk ład u  rzeźby, 
w yjścia je j  na  now e drog i — 
u P o p ie la rczy k a  w iąże się ona 
z zagrożen iem  z zew n ą trz  1 
zniszczeniem  m echanizm u po­
w ierzchn i p łó tn a , rozbiciem  pro  
sto k ą ta  (stu d io w ał m ala rstw o  w 
PW SSP w Sopocie i ASP w 
W arszaw ie). P ra g n ę  dodać, że 
z n ierów nym  sk u tk iem  i znaczę 
n lem . Z w ykło  się n aw et m a­
w iać. że po tężn iejsze, bardzie l 
su g esty w n e  dzia łan ie  m iały  
w czesne poszukiw ania tego a r ­
ty s ty  m alarza . je*<> k o n s tru k ­
c je  z desek . K o n tra s ty  sięgały
— w brew  uproszczen iom  — g łę­
b iej, w yb itną  fu n k c ję  p ełn iła  
tu  p rzy roda , n o sic ie lka  n iep o ­
k o ju . D rew no, ja k o  coś spoko j 
nego, biologicznie bu jnego , w y 
ko rzy stan e  zosta ło  do tw o rze­
nia kom pozycji obrazu , k tó ry  
c h a rak te ry zo w a ł m ocny, in d y ­
w idualny  w yraz.

Zm ienność postaw y  P op ie lar 
czyka w prow adziła  tę  sz tu k ę  
do w iększego b ałaganu  k om po­
zycji, n iesk o o rd y n o w an y ch  ge­
stów , sz u k an ia  czegoś n iezw y­
kłego. n iesam ow itego  za cenę 
zac ie ran ia  sensu  aż do  k resu  
w y trzym ałości To w iz jo n erstw o
— a le  i sz a rla ta n e ria  — p la tfo r  
m a w zajem nego  n iep o ro zu m ie­
n ia. P rz e to  n łe  w szyscy o g ląda­

jący wystawę (zorganizowaną
przez B iuro W ystaw  A rty sty cz­
nych w S alon ie  S ztuk i W spół­
czesnej) sk ło n n i byli bez re sz ty  
ow ą P o p ie la rczy k a  sz tukę  za­
ap robow ać. W ystaw a naro b iła  
dużo fe rm e n tu  a rty s ty czn eg o  w 
naszym  m ieście, a z rac ji 
ogrom nego  k o n se rw aty z m u  łódz 
k ich  p ro fes jo n a lis tó w , była na 
p raw d ę  w ystaw a po trzeb n ą .

Aby p rob lem  n ie  ulegał defor 
m acji. należy  odnotow ać d rugą 
w ystaw ę tym  razem  łodziank i. 
M alarstw o L eny K ow alew icz po 
kazan e  w K lubie D zienn ikarza 
(braw o, ga leria! K lubem  op ie­
k u je  się k ie ro w n ik  a r ty s ty c z ­
ny. P . S kony, p raw ie  ja k  w 
W arszaw ie), to  n rzeciw ieństw o  
sz tuk i P o p ie la rczy k a , a le  i pew  
na zbieżność. Od czasu w y s ta ­
wy in d y w id u a ln e j w ro k u  l#-> 
m ala rk a  rad y k a ln ie  i a b so lu t­
nie zm ieniła sw e za in te re so w a­
n ia. Z am iast fa rb  o le jnych  d o ­
biera  m eta lo w e try b ik i i ta rcze  
se tek  popsu ty ch  zegarków , ze­
garów . U kłada, u trw a la  k le jem  
każdy  fra g m e n t osobno na ta ­
bliczce, na k aw a łk u  d rew n a  z 
m yślą  o g ran icy  czasu , o p rze­
m ijan iu  życia.

Poniew aż zaw sze je d n a k  lu b ię  
podgrym aszać , zgłaszam  sw oje 
zas trzeżen ie : a r ty s tk a  w yraża  
idee  bardzo  u n iw ersa ln e . U w ię­
ziła na k o le jn y ch  n ieskom pllko  
w anych  w arsz ta to w o  obrazach , 
po kob iecem u b ardzo  p ięknych , 
bez końcow ego ak o rd u  w f in a ­
le — tę sk n o ty  pospo lite . To 
p raw da, zw ie lo k ro tn iła  środk i 
ek sp res ji w ym ien iał ac tw o rzy ­
wo: fa rb ę  na m eta low e części 
m echan izm u c h ro n o m e tru , lecz 
pom ysł to  n ienow y, rob i się z 
tego  ..d ek o racy jn y  k o tle t” pod 
nazw ą „u p ięk sza jm y  rzeczyw i­
stość” . M alarstw o  zrealizow ane 
przy  użyciu  zuży tych  już m e­
ta low ych  kółeczek. try b ik ó w  
oraz roślinnego  k ic iu . W szyst­
kie te  e lem en ty  sa bez znacze­
nia z p u n k tu  w idzenia zegarm i­
strza . ro zrzu tn ie  ułożone tw orzą 
bardzo  w ysm akow ana fig u rę  
p lastyczną , bez zaw ik łań , d y le ­
m atów  i trag ed ii. Tu prob lem  
nie is tn ie je . O brazy  m uszą się 
ty lk o  podobać — n ie  1est o to 
ta k  ła tw o  — a p odobała  sie nie 
k tó ry m  1 to  bardzo , Jak róża.

spektakle tygodnia
TEATRY

TEATR WIELKI
spektakli widzów proc.

„H a lk a " 2 2552 100
„Z em sta  n ie to p e rz a ’* 
„K n iaź  Ig o r”

l 1276 100
l 1276 100

„D am a pikowa** l 1276 100
..R igo le tto” l 1276 100

NOW Y
„T k acze ’* 5 1500 45
„T rzy  białe  s trz a ły ’* 4 2800 100
,,Ś luby  p an ień sk ie” 1 500 80

NOWY — M ała  Sala
„S k iz” 5 500 50
,,Św ierszcz za kominem** 

P O W S Z E C H N Y
2 300 75

„R adziw iłł. Panie? K o ch an k u ” 4 2400 94
„T an g o ” 1 668 100
„T ajem n ica  s ta re j  w ie rzb y ” 3 1821 95

JA RA CZA
,,A nia z Z ielonego W zgórza” 4 2532 100
„ O gniem  i m ieczem ” 2 1266 100

7.15
„Z ie lony  G il” 4 1684 100
„O k ra sn o lu d k a c h  1 sie ro tce M arysi” 3 1263 100

TZŁ
„He"dda Gabler** 8 2024 100
„T^os cz łow ieka” 8 3490 100

F IL H A R M O N IA
k o n ce rty  k am era ln e 2 1000 70

O PER ET K A
„N iedziela  w R zym ie’* 6 3900 60

Tele-obiektyw

Czy mamy recenzentów 
ielewizyjnych?

Pytanae postawione w  ty tu ­
le brzmi prowokacyjnie. Roz­
w ijając ten niebezpieczny 
temat, łatwo nakaże sie na to, 
że ETon0  pań i panów prze­
stanie m i sie odktaniać na 
ulicy, Ale, jak mówili sta­
rożytni, Placom fest przyjacie­
lem , lecz pierwszą przyja­
ciółką jest prawda...

Więc zaryzykuję tw ierdze­
nie. że nie wykształciło się 
jak dotąd nic takiego, co z 
czystym sumieniem można by 
nazwać recenzją telewizyjną. 
Dotyczy to całego k ra ju . Moż­
na by odwrócić zagadnienie 
i zapytać, czy recenzja tele­
w izyjna jest w  ogóle potrzeb­
na?

Nie. nie! Nie chce nikomu 
odbierać wierszówki. Myślę, 
że na tem at telewizji i jej 
program u trzeba pisać i to 
jak najwięcej. Ale recenzje? 
Komu sa potrzebne? Co inne­
go teatr. Recenzent obecny 
jest przeważnie na premie­
rze, jego ocenę zamieszczoną 
w prasie można przede wszyst 
kim traktow ać jaiko doradz­
two. jako elem ent pomocni­
czy przy podejm owaniu de­
cyzji: pójść —  nie pójść.

Ta pierW 57a i chybą na.iwa 
żniejsza funkcja recenzji te­
a tra lnej nie jes: jedyna. Może 
ona pom ó; widzowi w bar­
dziej świadomym odbiorze 
przedstaw ienia teatralnego, za 
w iera niezbęime duantum  In­
formacji o autorze o epoce 
jeśli chodzi n sztuko histo­
ryczną. o problematyce itp. 
Fachowo napisana recenzja 
stara sie także uczytelnić kon 
cep?je reżyserska i scenogra­
ficzna, którei niedoświadczony 
teatralnie człowiefc może sa­
modzielnie n ie  ocicy frować.

Zostaje wreszcie ostatnia 
spraw a — ocena gry ak tor­
skiej. Obiektywna recenzja 
(mój Boże obiektywna recen­
zja! Zapewne tak o nią trud­
no w życiu jak  o autentyczną 
dziewicę!) no. powiedzmy re 
cen z ja  względnie obiektywna 
i względnie fachowa może 
zwrócić uwagę czytelnika na 
oowne elem enty in terp re ta­
cyjne poszczególnych postaci, 
poddać ie osądowi, zweryfi­
kować. W ten  sposób recen­
zent przyczynia się do w yra­
biania u widza smaku, kul­
tury teatralnej, umiejętności 
odróżniania ziarna od plewy. 
W każdtym jedlnak przypadku 
widz ma okazję przymierzyć 
w teatrze w łasne oceny do 
wyczytanych uprzednio w  re­
cenzji.

Mógłbym podobnemu rozbio 
rowi poddać recenzję kinową. 
Ale recenzja telewizyjna? Ja ­
ką ma funkcję do spełnienia,

al/bo jaiką — załóżmy, że i ślinie
je — sipełniia?

Przede wszystkim trzeba by 
uściślić, o jaką recenzję tele­
wizyjną nam chodzi. Czy o 
ocenę całości program u? Kil­
ka gazet i tygodników, w tej 
liczbie i nasz „Głos Robotni­
czy”, dokonuje tygodniowych 
przeglądów program u TV. 
Czy omówienia te  są recenzja 
mi? Jeżeli, to  w fonmie 
szczątkowej.

Jak  bowiem w jednym fe­
lietonie na 200 wierszy doko­
nać oceny tólkudziesięciogo- 
dzironego strum ienia emisji? 
Jak  dokonać oceny obiektów 
tak  niespójnych, jak pogadan­
ki przed kam erą, reportaże, 
wywiady, magazyny, doniesie­
n ia  oświatowe, kom unikaty 
ae św iata, widowiska roz­
ryw kow e i teatralne? Wsipól- 
ny mianownik jest jeden: 
ekran  telewizyjny. Poza tym 
sam e róanice. Poszczególne 
elementy struk turalne pro­
gram u TV nie poddają siię 
jednolitym kryteriom , są  m e­
chanicznym zlepkiem różno­
rodnych konwencji, jak przy­
padkow y układ kolorowych 
szkiełek w kalejdoskopie.

W efekcie omówienia ty ­
godniowe prześlizgują się Po 
powierzchni telewizyjnych zja 
wisk pom ijają dużo pozycji 
programowych, ni© zawsze 
tych najm niej ważnych, o in­
nych wypowiadając zdawkowe 
sądy.

Pewną szansę cli a potencjal­
nych recenzentów TV niesie 
teatr telewizji. W niektórych 
gazetach ukazu,1a się omówie­
nia pojedynczych spektakli 
na  bież.ąco. Ale w racam  do 
Dostawionego wyżej pytania: 
jaka m aia one funkcję do 
spełnienia?

Porów nując przez analogię 
z recenzja teatralną, stw ier­
dzamy. że podstawowa funk­

cja odipadla. Moment wybbroj 
oglądać -  nie oglądać, widz 
ma już bowiem za sobą 
Fakit że ocenę spektaklu TV 
czytam y ex post, po jego 
obejrzeniu powoduje, że i 
wszelkie w yjaśnianie sensu, 
czy problem atyki jest już spóź 
tnione. K ontakt widza z wi­
dowiskiem nastąpił bez po­
średnictw a recenzenta. Co nad 
wyżej pewną satysfakcje spra 
w i nam. gdy ocena gry po­
szczególnych aktorów  dokona­
na przez recenzenta będzie 
zbieżna z naszym; odczuciami.

Musze jednak stwierdzić, że 
i  w próbach recenzowania 
tea tru  TV pokutuje ogromna 
zdawkowość. Sprawozdawca 
„Ż yda Warszawy” pisze na 
przykład  o nadanej niedawno 
(29.1.) sztuce E. Morrisa 
s.Drcwniany talerz” :

„Przedstaw ienie telewizyjne 
w  reżyserii Jana  Bratkowskie 
go m iało k ilka  świetnych 
scen(?) miało przede wszyst­
kim  znakom itą obsadę”.

A stały sprawozdawcą „Try 
buny L udu” dorzuca: ..Sta­
rannie dobrany zespół ak to r­
ski”.

Czyżby więc podstawowa za 
letą w idowiska była dobra 
obsada aktorska? Ależ w tym 
nie tkwi żadina iesizcze zasłu­
ga! Wiadomo, że TV może 
sięgać clo aktorów z wszyst­
kich teatrów  i zbliżać się 
r>rzynaimniej teoretycznie do 
obsady optym alnej.

A może recenzent ma się 
zagłębiać w  ark  a na sztuki te­
lew izyjnej. analizować pracę 
kamer, kadrow anie, oświetle­
n ie obrazu? Myślę, że i  ta  
droga josit jałowa. Prowadzi 
do schematycznych sądów, 
zwłaszcza że większość pi- 
sizaHych n ie  zna dokładnie 
w arsztatu telewizyjnego.

I dlatego uważam, że recen­
zja telew izyjna nip ma szans. 
Przeksiztatca sii<; z natu ry  rze­
czy (i to  chyba dobrze!) w 
środek przekazywania tele­
wizji postulatów ogólnych i 
życzeń telewidzów. W samo­
dzielną dyscyplinę krytyczną 
nigdy się chyba nie rozwinie.

PO LETK O
TELE­
O BIEK TY W U

WIADOMO — STOLICA. P. Irena Dziedzic prze- 
|>roMitiv w  T etc-K fhu  w  dniu 27.1. te lew id zów , i e  
tym razem w programie przeważać będą, varsa- 
viana (jakby kiedykolwiek było inaczej!). Moty­
wowała to zaś tym, że styczeń jest miesiącem 
dla W arszawy rocznicowym. Uroczej prezen­
terce przypomnieć należy, że styczeń jest m iesią­
cem roDznicowym nie tylko dla Warszawy, ale 
i dla Lodzi, K rakowa, Katowic. Częstochowy, 
Kielc i co najm niej kilkudziesięciu innych miast 
Polski. Jeżeli już grzeszymy, to róbm y to raczej 
b©z obłudnych tłumaczeń!

Piszcie do PTO! W. O.

0  FI1WMCH POBRZE i Źlg 0  TUMACH DOBRZE i ŹLE
Pojaw ił się na naszych ekranach 

jeszcze jeden w estern, na który  w ar 
to zwrócić uwagę. Jest nim  „OSTAT 
NIE POLOWANIE” R icharda Brook- 
sa. Przyzwyczajeni już do w ester­
nów łamiących wyłączną zasadę roz 
ryw ki, dostrzegamy jednak w fil­
m ie Brooksa rzeczy, k tóre każą nam 
spojrzeć na zjawisko w esternów  od 
mało popularnej strony. W estern 
jest dla nas przede wszystkim mi­
tem , opowieścią osadzoną w realiach 
ubiegłowiecznej historii podbojów 
Zachodu. Kino przyzwyczaiło nas do 
pewnych nienaruszalnych konw en­
cji te j opowieści do tego stopnia, że 
przestaliśm y kontrolować jej praw ­
dopodobieństwo również w owych 
wspomnianych wyżej realiach. P rzy­
jęliśm y schem at postaci, konflik­
tów i tla I było nam  z tym 
bardzo dobrze. Potem przyszły 
niezapom niane film y w rodza­
ju  „Rzeka Czerw ona”, „Kto 
zabił L iberty  V alance’a?” czy „W 
samo południe” . Zaczęliśmy wów­
czas modnie mówić o „nad-w ester- 
nach”, dopatryw ać się w nich prób 
zerw ania z mitologią, a naw et głęb­
szych treści filozoficznych i m oral­
nych. Miłośnikom w esternów  nie 
trudno było też dostrzec, jak  powo-

Swego rodzaju w yzwaniem  jest tak ­
że czeski film  „KTO CHCE ZABlC 
JESSIE?” w reżyserii V. Vorlicka.
I choć zaw arte w ty tu le  pytanie ma 
charak te r retoryczny, kusi nas, by 
odpowiedzieć, że oczywiście — nikt. 
Jessie jest urocza, .Tessie nam  nic 
nie zrobiła, Jessie właściwie nie ma. 
Jessie żyje w święcie komiksów, a 
my praw ie komiksów nie znamy. 
Nie znalibyśm y ich zupełnie, gdyby 
nie w ieloletnie trudy  ponoszone 
przez przem iłą redakcję rodzimego 
,.Expr"ssu Ilustrow anego”. W słuchu­
jąc się w straszliw e wieści, które

Ii ulegał m etam orfozie sposób tra k ­
towania problem u Indian, który  po­
jaw iał się w w ielu, choć nie we 
wszystkich w esternach, jako jeden 
z podstawowych w ątków . W dzie­
jach kinem atografii historia w ester­
nu stanowi dziś już rozdział nieba­
gatelny, doczekał się on już naw et 
kilku monografii. Nie zdziwi nas 
jeśli wśród rozlicznych analiz znaj­
dzie się w nich obszerne miejsce dla 
„Ostatniego polow ania” Brooksa. 
Jest to film  ze wszech m iar godny 
baczniejszej uwagi. Jest bowiem jak  
gdyby film em, k tóry  powstał obok 
tego wszystkiego, co zwykliśmy ro­
zumieć przez w estern.

W żadnym k ra ju  św iata, żaden 
fragm ent jego historii nie doczekał 
się tylu film owych wspomnień co 
dzieje Dzikiego Zachodu. Ale też ża­
den w ycinek autentycznych zdarzeń 
nie uległ takiej mitologizacji, jak 
tam te czasy am erykańskiej inw azji 
na Zachód.

Film Brooksa dokonuje w  tym  
właśnie w yłomu, to nie „wes­
te rn ”, to próba mądrego i odważne­
go spojrzenia na historię własnego 
narodu, w której „cywilizowanie”

Zachodu stanowiło moment bardzo 
istotny. Świadom swych zamierzeń 
musiał Brooks rozpocząć od złam a­
nia praw  rządzących w esternem : 
skom prom itow ał mit podstawowy — 
opowieść o silnym mężczyżnie, zabi­
janie uczynił nie koniecznością lecz 
zawodem, śmierć, zarówno ludzi jak
i zw ierząt przedstaw ił z na tu ra liz ­
mem, od którego w estern ucieka,
i wreszcie, choć sięgnął do w yda­
rzeń bardzo odległych, ich wymowie 
nadal ton oskarżycielski.

Głównym tem atem  swego film u 
uczynił Brooks historię praw ie do­
szczętnego w ytrzebienia w ciągu 30 
la t milionów bizonów żyjących w 
zachodniej części Ameryki. Bizony 
dla Indian znaczyły wówczas tyle, 
co „żyć”, dla kolonistów ze Wscho­
du były szansą zdobycia m ajątku. 
W walce tej na tu ra  a w raz z nią 
Indianie, ponieśli klęskę. Przypom ­
niał o tym Brooks w swym film ie,
i właśnie w strząsające sceny barba­
rzyńskiej rzezi bizonów stanowią 
najw iększą jego siłę. Nakręcono te 
sceny w rezerwacie przyrody w sta­
nie Dakota wówczas, gdy dla celów 
prawidłowego rozwoju biologicznego 
tych zwierząt, dokonywano ich od­
strzału. Tym w łaśnie scenom przy­

płyną do nas z Zachodu, a dotyczą 
pojęcia komiksowej ku ltu ry , zacie­
ram y radośnie ręce, iż ta  urocza 
a straszliw a bzdura om ija nas z da­
leka.

By zaspokoić swą ciekawość i nad­
robić braki, biegniemy jednak na 
czeski film , który  zareklamowano 
nam jako św ietną parodię komiksu. 
Nie trzeba być jednakże znawcą
i czytelnikiem  komiksów, by szybko 
się zorientować, że właściwie z paro­
dią na tym uroczym film ie to my 
do czynienia nie mam y. Od parodii 
wymagamy bowiem absolutnej zna­

jomości przedm iotu i absolutnej kon 
sekwencji. Z tą ostatnią zaś w „Kto 
chce zabić Jessie?” jest w łaśnie naj­
słabiej. Sex-dziewczyna Jessie, „Su­
perm an" i „Rewolwerowiec” nie są 
postaciami, które by w całym swym 
ekranow ym  życiu potrafiły  bez 
względu na towarzyszące okolicznoś­
ci konsekw entnie i na serio być so­
bą. A to było nieodzownym w arun ­
kiem parodii. I choć czystości ga tun­
ku nie udało się Czechom zachować, 
potrafili zrobić dobrą komedię, w 
k tórej sięga się od czasu do czasu 
do komiksowej stylistyki. Po prostu

pisywano w Ameryce niepowodze­
nie film u Brooksa, widać A m eryka­
nie nie lubią w yrzutów  sum ienia, 
choćby powracających z tak  dalekiej 
przeszłości.

Z dziejami wyniszczenia bizonów 
powiązał Brooks swą analizę i oce­
nę św iata myśliwych i handlarzy, 
tych, w jego in terpre tacji, już nie 
bohaterów cywilizacji Zachodu, lecz 
morderców opętanych żądzą bogac­
tw a i zabijania oraz nienawiścią ra ­
sową do Indian.

Wysoko ceniąc pełną wrażliwości
i pasji postawę Brooksa nie można 
jednak nie dostrzec słabości jego 
film u. Zabrakło chyba autorow i od­
wagi, bał się porażki u publiczności. 
Nie wiedział, że i tak  ją  poniesie
i dlatego poszedł na kompromis, 
w prow adzając w ątki konw encjonal­
ne, których naiwność rozbija 
zarówno surowy styl filmu 
jak  i wago problem atyki. Szko 
da, że nie mógł Brooks 
zrezygnować z w ątku  indiańskiej 
dziewczyny i ryw alizacji o nią, jak
i z łagodnego spojrzenia na swego 
pozytywnego bohatera McKenz ego. 
Niełatwo w idać wyzwolić się spod 
wpływów m itu naw et wówczas, gdy 
rzuca się mu wyzwanie.

w padli Czesi na świetny pomysł
i zaproponowali nam dobrą zabawę. 
Miesza się w niej w prawdzie prze­
różne rodzaje g ry: niby to sparo­
diowany komiks, z typow ym  humo­
rem  surrealistycznym  i z dowcipem 
sytuacyjnym  oraz zam yka wielką 
k lam rą umowności, a le osiąga się 
efekt zasadniczy dla komedii — du­
żo dobrego śmiechu. Rzucono nam 
wesołe wyzwanie, przyjęliśmy je  z 
radością, bo lubim y dobre pomysły, 
a  Jessie zabijać nie mamy potrzeby.

EWA NURCZYNSKA

sir. 8
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Kto, co, kiedy? relacie

niedyskrecje

„Retoryka" — obraz z potowy XVI I  w ieku.

LA PRECIOSITF, 
ZNACZY 

WYKWINTNOSC

II  W paryskiej Biblio­
tece Narodowej otw arta 
została wystawa, k tAre i 
tem atem  iest styl , życia 
zwany „la próoioeMe’- 
(wykwintmość). OkaziR do 
tego rodzaju oryginalnej 
i ciekawej wystawy iest, 
400-lecie urodain Honor­
iusza d'Urfe, autora slyn 
nei pastoralne i powieści 
„Astrę®” (1607), ksdażki 
k ‘óra wywarła ogromny 
wpływ na oaila literaturę 
f r a n c u z a  i na obycza­
jowość francuskich 
w arstw  upr*ywileiowa- 
nych. Powieść ..Astrea” 
ma za tło wiejski, pas­
terski krajobraz, w któ­
rym  ro74jr.vwa słi<J senty­
mentalna historia rroiłos- 
nta mtodizy i>«»lerkn As- 
treą. a Pe^ter-Zern Cando- 
tiem. Ich uezuda nae 
wiele m iały w^pólnujo 
z rzeezywistoAma fran­
cuski e1 wal. ale au lor 
„Ast rei” wyłenzai wielo 
wnikliwości psychologlcz 
nej.

Styl i.prćdosrtó” nie 
ograniczył sio jedynie do 
liter aitury lecz zacznl 
przenikać do obyc^ajowoś 
ci. był reakcja n a Pry­
mitywizm obyezajjów 
dw oru H enryka IV. La 
prściosittó b y ł o  to dążenie 
do nadania wvt worności 
jeżykowi i zs-howani.-i 
si<;. cheć zdobywania wir 
dzy. wysubtelnlani-a myś­
li, uczuć i pojęć. W ru­
chu tym poważna role 
odegrały Icobieity. toteż

czysty dzieł Szekspira 
Byrona Burnsa i innych 
pisarzy. Jazep Siemie- 
żon powiedział d'0 przed- 
sitawiHeln tvgodn ha ..Li 
tieraturnaia  Gazieta” , że 
w sw rzadzeniu antologii 
pomacał* koledzy pisarze 
i Demokratyczne! Repu­
bliki W ietnamskiej, któ­
rzy nadsyłali książki 
współczesnych poetów 
wietnamskich i czasopis­
ma wydawane przez Na­
rodowy Front Wyzwole­
nia Południowego Wiet­
namu. W antologii repre­
zentowanych iest około 
30 współczesnych po­
etów Wietnamu począw­
szy od ti-sementów „Wie 
7/iennego dziennika'' pre­
zydenta Ho Chi-Minha, 
dzieła dobrze xnanego 
czytelnikowi radzieckie­
mu w przekładzio Pawła 
Antfftolskiego. do wier­
szy młodych w ietnam­
skich pae lów-żołn i erzy.

KTO OTRZYMA 
„ZŁOTA NIMFĘ”?

■  Dwadzieścia osiom 
krajów  bierze udział w 
ósmym Międzynarodo­
wym Festiwalu Telewi­
zyjnym w Montp Carlo. 
Po raz pierwszy w Fes- 
tiwaiu biorą udział: Ara­
bia Saudy^ka, Kolumbia 
Grecja, Kuba, Maroko i

uznać Ko można za ruch 
feministyczny. Kobiety 
zaczęły sie domagać 
większych praw w dzie­
dzinie obyczajów jeśii na
wet nie równouprawnie­
nia decydowania na rów 
ni z mężczyznami w So"a 
wach kultury i sztuki, 
prawa wreszcie do zdo­
bywania wiedzy ni*» ty l­
ko humanistycznej, ale 
i w zakresie nauk przy­
rodniczych i "SaMych. 
Ruch ten wzbogacił iezyk 
francuski i jakkolwiek 
miał wiele pozytywnych 
wartońci prowadził ied- 
nak do m aniery i preten 
sjomalnośoi. snobizowania 
sie. zwłaszcza wśród a soi 
ruijacych do .wielkiego 
świata" prowincjonalnych 
mieszczuchów. Został
wiec wyśmiany m. in. 
przez Moliera w jego 
.Pociesznych wykiwimtni- 

siach”. Przeciw ..prćcio- 
sitć" występował talteże 
Bodlean,

W ystana w Bibliotece 
Narodowe) zgromadziła 
około trzysta eks>pona- 
4ów. głównie portretów 
i przyrządów naukowych, 
ksieżek i innych doku­
mentów siedemnasto­
wiecznych.

ANTOLOGIA POEZJI 
WIETNAMU

■  ,,Spalony lotos” — 
taki jest tytuł antologii 
poezji W ietnamu, która 
Ukazała sie w wydaw ­
nictwie „Białoruś”. w or- 
sze tłumaczył Jazep Sie- 
mieżon. zna nv na Biało­
rusi tłumacz na jeżyk oi

SMIERC r y s o w n ik a

■  Znany rysownik sa­
tyryczny Chava.l. popeł­
nił samobójstwo. Właś- 
aiwe i ego nazwisko 
brzm 'ało: Yvam Le Lou- 
am . Urodził sic w 1915 
roku w Bordeaux. Po 
łludiach v  szko'e 'ztufc 
pięknych poświęcił sie

R ysunki A. Tarana do dzieł Gorkiego.

S :  W STULECIE URODZIN 
GORKIEGO

■  w  m arn i br. przy­
pada setna rocznica uro­
dzin wielkiego pisarza 
radzieckiego Maksyma 
Gorkiego. Z tei okazii 
w Związku Radzieckim 
przygotowuje sie szereg 
uroczystości i wiele im­
prez kulturalnych. Wy­

dawnictwa przygotowują 
jubileuszowe edycje diziol 
Goifoiego. M. in. ukaże 
?ię w 25 tomach nowe 
wydanie dzieł Maksyma 
Gorkiego. „Obecny rok 
— czytamy w „Litiera- 
turnoj Gazietle’* -  to rok 
Gorkiego I dla artystów  
ilustrujących książki. Oni 
także uczestniczą w p ra ­
ca 'h  związanych 7. tubi- 
leuszowyml edycjami”.

Tunis. W yświetlanych ma 
być 81 filmów telew izyj­
nych zarówno koloro­
wych jak i czarno-bia­
łych. Nagroda dla zwy­
cięzców będzie „Złota 
nim fa”. W MIEŚCIE 

STENDHALA

■  Grenoble, gdzie u r0 
dził sie i spędził la*a 
młodości Henri Beyle 
(Stendhal) stało sie o- 
środkiem zainteresowa­
nia dzięki zimoiwej olim-

tograficzne. sale <Jla dzie 
ci saie kinowe i wresz­
cie supernowoczesna sale 
teatralna obliczoną na 
538 widzów. Konstrukcja 
tej sali to wynik wielu 
lat prac badawczych kló 
rych celem było najra­
cjonalniejsze i najnowo-

m alarstw u alle wkrótce 
porzuca te  dziedzinę P 'a s  
tyki zajm ując sie wy­

łącznie rysunkami humo­
rystycznymi i ilustrow a­
niem książek. Jego styl 
bardzo swoisty i orygi­
nalny, jego specyficzny 
humor zapewniły mu 
jedno 7. pierwszych 
mi,f»is- wśród rysowników 
francujM  ch.

„Ruchomy" teatr w  Domu K ultury w Grenoble.

RozgnieV’tm y malarz David, ydy Madamr 
Rćcarmt<*r poruszyła się.

piadzie. Prasa francuska 
poświęciła wiele miejsca 
zarówno opisom przygo­
towań do Olimpiady, jak 
też i sprawom kulturo­
wym tego miasta. ,.1’Hu- 
mamitś" pisze o nowo­
czesnych gmachach, a r­
chitekturze miasta o 14 
rzeźbach z betonu ka­
mienia. mebatiu, drewna, 
jakie zdobią miasto i o 
rzeźb ie-stabilu Caldera, 
połyskującej w świetle 
słońca na  tle  górskiej 
panoramy. Tygodnik ..Les 
lettres fnanęaises’’ pisze 
szczegółowo o Domu Kul 
tu ry  posiadającym naj­
nowsze urządzenia. Jest 
to olbrzymy zespół budo­
w lany O powierzchni 4 
tysięcy mec-rów kw adra­
towych. o kubaturze 85 
tysięcy metrów sześcien­
nych. Dom posiada naj­
rozmaitsze sale, bibliote­
kę. płytotekę, studio fo-

czeMiteisze rozwiazatiiie 
przestrzeni teatralnej. Wi 
dzowie zasiadają w cen­
trum tej przestrzeni, na 
płaszczyźnie obrotowej. 
O aeza ich pierścień rów 
mież ruchomej sceny, któ 
ra obracać sie może z 
dowolna szybkością. Dzie 
k j tym wszystkim urzą­
dzeniom widz może być 
więc poza akcją scenicz­
ną na wprost niej lub 
w samym jej środku, z^ 
leżnie od koncepcji re ­
żyserskiej.

Program  imprez kul­
turalnych podczas Ig- 
rzy.-f\ przewiduje m. in. 
występy baletu pod dy­
rekcja słynnego Maprice 
B ejarta, sztukę Becketta 
..En attendamt Godot” , 
sztukę Michel Butora pt. 
.,8.810.000 liitrów wodv n a 
sekundę” i koncerty m u­
zyczne.

R O M A N  Ł O B O D A

„ZIELONY 

GIL" 

w Teatrze 7.15
Ktoś napisał 0 „Zielonym 

u że jest to wciąż 1f!ftzcze 
zadziwiaiaco świeża sztuka 
I słusznie. Uśmialiśmy .,ie set 
nie. Był to jednak rodzaj 
Śmiechu... Bo nrosze państwa 
wydaje mi się. że Sa różne 
rodzaie śmiechu. Człowiek 0b 
darzony poczuciem humoru, 
który dopracował się kilku 
..kubków smakowych" a ma 
przy tym i ucho. może po­
twierdzić że różnie brzmiał 

'  iPgo i ipmii podobnych śmiech 
jako reakcia na o^fnlorwio 
konw fncje komediowe. t

Początkiem i sola komedii 
j««t sytuacja.

Zręczna intryga to już har­
dziej wyszukana przyprawa 
komedii. Niemniei jednak i 
ona (intryga) jako podstawo­
wy biKkiłec konwencji

na tyło wczesna, że może dziś 
epatować świeżością,

.Zielony Gil” Gabriela Tel- 
leza Piszącego i znanego pod 
nazwiskiem Tiirso de Molina. 
to  komedii a wysta wiona w 
Madryoip około 1617 r. a więc 
trzysta pięćdziesiąt la t temu. 
Zadziwiające tak niezniszczal­
ne sa proste mechanizmy ba­
wienia i rozśmieszania1, oparte 
na sytuacjach i * splotach sy- 
tuacdi: ba. niekiedy, przez 
oddalenie nabierają szczegól­
nego uroku i smaku.

Piękny gtietki i pełen ..szt.u- 
czek '1 wiersz Tirso de Molin.y 
w transkrypcji Juliana Tu­
wima. jednego z najprzedniej 
szych żonglerów słowa, nic 
nie traci ze swego blasku i 
w naszwn stuleciu. Piękny 
wiersz okraszony muzyka i 
śpiewem. zabawne sytuacje 
i równie zabawny w swoi na 
iwności ich splot sorawia. że 
pysznie bawimy się r~ „Zie­
lonym Gilu”. Przede wszyst­
kim bawimy się. Nie iesit to 
śmiech spontaniczny czy ru­
baszny. nie jest podszyty iro­
nią ani dezaprobatą, sm ut­
kiem zaduma czy niepoko­
jem, ies u> śmiech towarzy­
szący za,b' wie.

Znaws wo obyczajów demon 
strowane przez autora .,Zie l̂o- 
ne*» Gii»a” niewtielp ma współ

npgo z krytyka tych obycza­
jów. a jeżeli frywolność i 
dość wyraźna amoralność „Gi­
la” miała być altletii przekory 
i reakcja na ówczesna „suro­
wość obyczajową” i nietole­
rancję, to chyba w ydąje się, 
głównie przeciw surowości 
i nietolerancji religijnej i po­
litycznej. Tak zwane związki 
z „rozsadlku”. czyli pogoń za 
majątkiem pozycją nie wyda­
ja sie czymś. Co mogło napa­
wać obrzydzeniem Tirso de 
Molinę. Wręcz ndwrotniie. Don 
na Diana de Solis z wdzię­
kiem beztroska i z ujm ującą 
(widownię) swoboda ściga, 
zdawałoby sile już upolowa­
nego na męża. młodego Don 
Martina. który porzuciwszy 
ją, ruszył w konkury do Don­
ny Inez uwiedziony kiesa jej 
ojca.

Ewa Mirowska w damsko- 
męnkiei ro»i ma Szerokie pole 
do popisu aktorskleljo i nie 
zaprzepaszcza tei szansy. 
Wszystkie „przymioty” , któ­
rymi obdarzył TirSn de Mo- 
lima Donnę Dianę Mirowaka 
prezentuje z werwa i pewnym 
zmrużeniem oka. co pozwala 
nam zarjomnieć żp w gruncie 
rzeczy Donna Diana jest, u- 
partą j pozbawioną skrupu­
łów. j ambicii łowczynia meia.

Andrzej Herder to braw uro­

wy Caramanehel. Tempera­
ment. zręczność swoboda i tą 
kież. jak u Mirowskiej. ..Za­
bawowe” traiktowanie roli 
nie przeszkadza ia Herderowi 
w panowaniu nad czystością 
dykcji j gestu.

Caramanehel to sowizdrzał 
uprawiaiacy carpe diiem. j nie 
rzadko popisujący się dowci­
pami z filozoficznym podteks­
tem.

Donna Diana w zielonym, 
męskim stroju, ud<aria~a don 
Gila wespół ze swoim służą­
cym Caramanchelem tworzą 
duet pełen wyrazistości.

Drugi duet to Alicja Zom- 
mer w roili Donny Inez J 
Zbigniew I*ł»sza,i jako Don 
Ricardo jej zalotnik.

A Jcia Zommer wysoko 
dzierży czar kobiecości i jego 
(tego czaru) ówczesna gracię. 
nie na tyle jednak by pow­
szechna swawolność doznała 
z jej powodu uszczerbku. 
Płynność ruchów artys k i i 
słodycz głosu uw ydatniały ton 
balladowy sztuki. Płoszaj pa- 
rocłiruje tę  bal iadowość za­
równo ogólnym rysunkiem  
postaci jak i środkami eks­
presji. Dositdność i buiność 
cechująca jego interpretację 
dobrze kontrastow ały z quasi 
lirvzmem Donny Inez.

W zasadzie, ten kw artet, ba­
wiąc się ratzem z widownią,

n a d a je  ton k o lo ry to w i s z tu k i 
co n ie w ą tp liw ie  leża ło  w z a ­
ło żen iach .

Józef Lodyński jako Ouin- 
tana. Zbinnjpw Jabłoński (Don 
Pedro) ZeUstawa M ałskatAgu 
ilar). Bożena Dar>aVówn» ia­
ko Donna Clara. Kraymiof 
Kóżypki (Don Martin) Karol 
Obidniak (Osorio) Zygmunt 
Urbański (Don Dieg''), Ja ­
nusz Krawczyk Marek Snb- 
nzyk i Ludwik Kasendra 
wszyscy przyczynili się do 
pełnej wdzięku, beztroskiej 
zabawy. Troska zjaw ia sie do 
piero później, gdy śpiew l 
śmie-h już nie brzmią w u- 
szach. Intryga która jest trzo 
nem u tw oru. choć naiwna, 
iedtnak niezbyt budująca w 
rzeczy samej i niezbyt krze­
piąca w rzeczywistości.

Sr>~vtakl ma styl j tu  uk- 
łón w stronę reżysera Barbary 
Jaklicz. scenografa Ewy So­
bol to we j i choreografa Barba­
ry Fijewskiej. Muzyka: Marek 
Andrzejewski. Ukł^d pojedyn­
ków Waldemar Wilhelm.

Tirso de Mdjtna — Julian 
Tuwim: .Zielony Gil". 7.15 
Druga Scena Pańsiwowego j  
Teatru im. Stefana Jarttcza jj 
w Łodzi. W

BEZ STRACHU
TWORCJŁOfiC

Tw órczość n a js k ra j­
n iejszym  zapnzeczem em  
a u to m aty zm u . Poczyna-nia 
tw órcze, to  aoereg rea li-  
aow anych  pom ysłów , po­
czynan ie  au to m aty czn e , to  
szereg  realizow anych  n a ­
w yków . Twóffcuośó m o ln t  
p rzen ieść  w Jcazda cteiedal- 
nę  życia — m ożna tw ó r­
czo odbyw ać spacer, m oż­
na, oczyw iście, sp a cerow ać 
nie tw órczo  — au to m aty cz ­
n ie . Ten k to  sp aceru je , o- 
Klada m ijan y  te ren  — zie­
m ie, d-rzewa, budynk i, spo 
Klęcia na obłoki — m yśli o 
ru ch ach  w łasnego ciała, 
św iadom ie pogłębia od ­
dech. Ten k to  sp a c e ru je  
au to m a ty czn ie  zapom ina o  
w łasnym  spacerze  — o p a ­
now any  m yślą m e ty czącą  
sp a ceru , zdaje  sie w yłącz­
n ie  na ciało j— Jego spacer 
Jest w yłącznie fizyczny , 
podczas gdy spacer tw ó r­
czy an g ażu jąc y  l cdałio i  
p sych ikę m a c h a ra k te r  
p sychofizyczny. W cale nie 
chcę przez to  pow iedzieć, 
żc sp a ce ru ją cy  n ie tw órczo  
nie je s t  a k tu a ln ie  z a ję ty  
problema<mi ja k ie jś  in n e j 
„po zasp acero w ei"  dziedzi­
ny, może to  być np. m a­
te m a ty k  ro zstrzy g a jący  w 
czasie sp aceru  sw oje spe­
cyficzne zadan ie . T w ór­
czość je s t ak tem  zach łan ­
nym . dążącym  do w yłącz­
nego posiadan ia  psycn ki 
tw orzącego  w chw ili tw o ­
rzen ia . N ikt nie Jest „m a­
larzem  i p o e tą"  Jednocześ­
nie — zd a rza ją  sie n a to ­
m iast tw órcy , k tó rzy  po 
fazie m a la rsk ie j tw órczości 
przechodzą do fazy poetyc 
k iej — tw órczość Jest p o -  
dzielna na p rzestrzen i ży­
cia tw órcy . Jest n a to m iast 
n iepodzie lna  w ak tach  
tw órczych . Tw órczość — 
p ro d u k t tw órczy  nie m usi 
być przedm io tem  zob iek­
tyw izow anym , ja k  rozw ią­
zane zagadnien ie  m a tem a­
tyczne, m uzyczne. jak  
obraz, i w iersz. P r o d u k t  
tw órczy  może być w yłącz­
nie procesem  n iepodleg­
łym  jak ie jk o lw iek  u trw a la  
JąceJ n o tac ji. Może istn ieć  
tw órczość w p rep a ro w an iu  
w łasnej osobow ości i no­
w ym  oddziaływ aniu  w kon 
ta k ta c h  tow arzysk ich  oso­
bow ością p rze tw orzoną. 
Nowa form a uprzejm ości, 
now a fo rm a pow agi ~r 
m ateria łem , z k tó rego  ko­
rzystn ie  m ożna budow ać 
osobow ość u p rzejm ą, oso­
bowość pow ażną, Jest ży­
czliw ość do ludzi. Posu­
w ając  sie o k rok  w rozu­
m ow aniu , dojść m ożna do 
stw ie rd zen ia . że w aru n ­
kiem  um ożliw iającym  ty cz  
liw ość do ludzi jest b rak  
s tra c h u . Ludzie zw łaszcza 
tak  zw ani ..p rości ludzie"  
o raz  ludzie młodzi, znak o ­
m icie w yczuw ają  życzli­
wość Życzliw ość wdpółczeg 
nego skom plikow anego  
człow ieka ies t osobli<wym 
stopem  e lem en tó w  n a tu ra ! 
nych  i a u ten ty czn y ch  z 
e lem en tam i w ytw orzonym i 
przez d łu g o trw ały  proces 
sam oanalizy  o raz analizy  
innych  ludzi. Z aprzecze­
niem  życzliw ości nie Jest 
nienaw iść, an i obo jętność 
— zaprzeczeniem  życzliw oś 
ci je s t s trach . Ten, k to  
p rzebyw a długo z ludźm i, 
przed  k tó ry m i odczuw a 
s trach  — zaczyna błazno­
w ać — bow iem  postaw a 
błazna um ożliw ia w sposób 
szczególny m arkow an ie  in ­
nych  postaw . B łazna n ic 
nie obow iązu je  — błazen 
Jest bezpieczny, jest nie­
k a ra ln y , zawsze może w y­
cofać sie w sw oje b łazeń­
stw o  — ba! nie p o trzeb u je  
sie w ycofyw ać, b łazeństw o 
w sw ej istocie jes t już  od 
dalen iem  od ludai — b ła­
zeństw o to  ucieczka. W śród 
daw nych  zaw odow ych Waz 
nów  — w ielu  było b łaz­
nam i pozornym i. Cząsto 
b y li to ludzie bardzo ży ­
czliw i, roz tropn i i w iern i 
w sto su n k u  do tych , przed 
k tó ry m i błaznow ali. T akim  
b łaznem  był w sp ie ra jący  
ludzi D yl-Sow izdrzał, a u 
nas h isto ryczny  błazen — 
w istocie życzliw y lu ­
dziom S tańczyk . W ierność 
błaznów  była ich godnoś­
cią. W spółczesny n iezaw o­
dow y błazen — w ie lo k ro t­
nie zam askow any  tchó rz , 
je s t odstręcza jący  — m a­
ksym aln ie  nieżyczliw y, 
m aksym aln ie  n ie tw órczy , 
au to m aty czn y  człow iek. 
Człow iek w spółczesny do­
chodzi do życzliw ości, k tó ­
ra Iest najw yższym  p roduk  
tem  tw órczości przez u por 
czyw ą pracę, a jed n ak  
p ro d u k t lego Jest w od ­
biorze p rosty . T w órczością 
można się zajm ow ać w spo 
sób tw órczy badż d o k o n y ­
wać au to m aty czn e l an a li­
zy poszczególnych Jei 
form  i postaci. Tw órczość 
o tw órczości w cale nie jes t 
tw órczością  ,,wyższego rzę 
rtu” . tw órczość o tw órczoś 
ci — to  tw órczość zazw yczaj 
poślednia , graniczaca za­
zw yczaj z poczynaniem  a.u 
tom atvcznym . D zieje się 
tak  d la te ro . że ci. k tó rzy  
tw orzą o tw órczości — k ry  
ty cy  tw órczości sa ludźm i 
ow**ł ..n lerw sze l” podstaw o 
w el tw órczości raczej n ie­
życzliw ym i. O becny fe lie ­
ton nie je«t tw órczy , je s t 
św iadom ie oschły 1 m a­
k sym aln ie  au to m a ty czn y  — 
nie jest przecież m ak sy ­
m alnie n ie tw órczy . to  Jest 
au tom aty czn y . L eg ity m u je  
się może m aleńka isk ie rk ą  
żvcjsliwo«ci i to w szystko.

BER N A R D  S7.TAJNKRT
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TRAJDOS

Dalszy ciqg ze słr. 1

praw da, a le fak t fak tem , że T rajdos był 
skazany na „M am uta”. I to w najlepszym  
razie. W najgorszym groził mu chodnik i 
żebracza czapka. Na chałtu ry  n ik t go nie 
chciał godzić. Chłopaki mówili, że byłaby 
poruta, p rzykry  widok dla gości, tak i nie­
widomy m uzyk na estradzie.

Też tak  m yślałem.
A jednak w łaśnie ze mną g ra ł Trajdos 

swoją pierwszą i ostatnią chałturę.
Ale opowiem wszystko od początku.
To było przed Sylw estrem . Miałem umo­

wę z jednym  zakładem  na dziesięć tysięcy
i szukałem  m anekinów, takich m uzyków, co 
niew iele potrafią I jeszcze mniej kosztują. 
Z basistą nie było kłopotu: nam otałem  pew 
nego studenta, k tó ry  całkiem  przyzwoicie 
m arkow ał uderzenia plccicato. Perkusistę 
kupiłem  za tysiąc, a pianistę, na pianistach 
nie należy oszczędzać, za dwa. Brakowało 
tylko melodyka. Z tym i jest najgorzej. Sak 
sofj»ny poszły w górę, szczególnie tenory, 
skrzypkow ie cenili się po trzy  tysiące a 
harm oniści po cztery. Na coś takiego nie 
mogłem sobie pozwolić. Sylw ester jest ty l­
ko raz do roku  i raz w roku 
można porządnie zarobić. Liczyłem, 
że kupię sobie po Sylw estrze no­
wą trąbkę. Więc jak  tu  ładować tyle pie­
niędzy w jednego m uzyka. Postanowiłem  
spryciarzy wyczekać. Zbiegło tak  k ilka dni. 
w nerw ach i niepokoju. Nie sypiałem  po 
nocach, już od rana  przesiadyw ałem  na gieł 
dzie trzym ając się sztywno tary fy . Potem 
zacząłem się giąć, bo Zygzak i Monej pod­
kupili ostatnie rezerw y. Zygzak skaperow ał 
K rzyw ika, altowego saksofonistę, a Monej 
skrzypka o nazw isku Parczew ski, na któ­
rego bardzo stawiałem . Na dodatek wypadł 
z moich planów pewien początkujący k la r­
necista, łam iąc obie nogi na ślizgawce. Zo­
stał Trajdos. Biłem się z myślami... Ale 
czas naglił. Trzydziestego pierwszego grud 
nia wszedłem „Pod M am uta” z troską, że 
Trajdosa też już ktoś obstawił.

Siedział jak  zw ykle obok toalety 1 grał, 
a wilczyca leżała, płasko na podłodze. TJbra 
ny był m arnie; stary , niebyw ale rozciąg­
nięty pulow er i spodnie z cajgu postrzępio­
ne w nogawkach. W tym  stro ju  nie nada­
wał się na bal. Za to akordeon wyglądał 
w spaniale, W eltm eister sto dwadzieścia ba­
sów z krw istą okładziną, wielki jak szafa. 
Przedarłem  się do bufetu, zamówiłem wód­
kę i patrzyłem . Tego popołudnia przed No­
wym Rokiem Trajdos nastawiony był po­
godnie. Co i raz goście wciskali mu do kie­
szeni trochę grosza, a on fundow ał całej 
knajpie różne wesołe m elodyjki: „Szła dzie 
w eczka", „G óralu" 1 „Czerwone m aki”. Na­
myślałem się, jak  tu  z nim zagaić. Wresz­
cie zdjąłem  z bufetu dwie setki, podsze­
dłem i złożyłem mu życzenia. Poznał mnie 
po głosie, trąciliśm y się szkłem. Wypił po 
swojemu. Wtedy zapytałem , czy nie zagrał 
by na Sylw estra. Skłopotał się, aż nieprzy­
jem nie było patrzeć. Przypuszczałem , że to 
z powodu ubrania. Powiedziałem :

— O ga rn itu r możesz się nie m artw ić. Pr) 
życzę ci czarnego smoka. Wszyscy będziemy 
w czarnych smokach, żeby w yglądać jedno­
licie.

— Przecież nie o to chodzi! — oburzył się 
Trajdos. — Mam w domu porządne u b ra­
nie. Ale co zrobię z psem? Chyba żeby moż 
na z pjem ?

Pies wyczuł, że o nim mowa. P atrzy ł na 
mnie. W rednie. Z bezczelnością człowieka.

— Pies zostanie w domu!
— No tak , ale wiesz, nie mogę...
— Co nie możesz. Podrzucisz mu trochę 

szperki i już!
— Kiedy ja bez niego nie trafię.

— Trafisz. Przyjdę po ciebie.
— A rano?
— Odwiozę cię rano.
Odpaliłem w szystkie jego argum enty, 

więc um ilkł zaciskając bezradnie ręce. 
Wiem. Pies i on byli przyjaciółmi. Jeden 
prowadził drugiego przez labirynt mroku. 
Ale czy mogłem pozwolić, żeby taka bestia 
straszyła mi gości w sylw estrow ą noc?

— Dam ci tysiąc złotych.
— Dobra, ale jak ja to przetłum aczę psu?
— Jakoś tam  przetłumaczysz.
I  przetłum aczył jakoś. Kiedy przyszedłem 

do niego wieczorem i wychodziliśmy, stara  
w yleniała wilczyca, trzym ająca się zawsze 
Trajdosowych nóg, leżała nieruchomo przy 
piecyku obłożona pętam i tłustej kiełbasy i 
naw et nie raczyła na nas spojrzeć.

Jeszcze przed wyjściem Trajdos wygrze­
bał z kąta białą laskę.

— Zostaw — powiedziałem. — Nie trzeba.
— Czemu?
— A, co tam ... — włożyłem mu na oczy 

modne, słoneczne okulary z podpalanym 
szkłem. Nie stroiło to zbytnio z dw urzędo­
wym ubrankiem  o szerokich klapach i twnr 
do w ywatowanych ram ionach, ale zawsze...

oczy, 1 kazałem  mu patrzeć prosto przed
siebie, bo z boków padały na scenę dwa 
rażące snopy św iatła z ogromnych jup ite­
rów i żaden norm alny człowiek, nawet w 
słonecznych okularach, nie mógłby tego 
znieść. Gdy wszystko było gotowe, rozsu­
nąłem kurtynę i rozkazałem  studentow i 
sprawdzić mikrofon. Trajdos w iercił się nie­
spokojnie na krześle, zagryzał spieczone us­
ta i przebiegał bez dźwięku klaw iaturę, ner 
wowe progresje. Dałem mu sto gram na 
pewność siebie. Wypił podług własnego ry ­
tuału  i zapytał:

— P atrzy  ktoś na mnie?
— Gdzie tam!
— I nie ma poruty?
— Człowieku! — powiedziałem — Wyglfl- 

dasz jak  Wild Ben Morton.
— Kto to jest?
— Najlepszy akordeonista świata.
— Eh — powiedział i tw arz nabiegła mu 

krw ią, z uciechy.
Zaczęliśmy wieczór w iązanką bostonów. 

Trajdos kiksował z początku. Był strem o­
wany i drżały mu ręce. Ale z czasem zapa­
nował nad sobą i robiliśmy napraw dę niezłą

■ muzyczkę. P ary  na parkiecie rozgrzewały

Twarz była w porządku, gładko wygolona
i ścięta wodą kolońską — nie wiem, kto go 
tak  oporządził: nie pytałem.

Do zakładu pojechaliśmy taksówką. Na 
progu wziąłem od Trajdosa akordeon a da­
łem mu trąbkę. Lżejsza. Trzym ał mnie pod 
ram ię i szliśmy ostrożnie przez szeroką, 
jasno oświetloną salę w ym ijając grupki lu­
dzi. Nieszczęściem za kulisy prowadziły 
schodki 1 Trajdos potknął się, wypuszczając 
trąbkę. Zobaczył to organizator i do mnie:

— Ten pan jest pijany.
— Skąd!
— To co tak  idzie jak lunatyk.
— On już tak chodzi.
O rganizator podszedł do Trajdosa i w y­

ciągnął rękę: 1
— Czołem.
— Czołem — powiedział T rajdos, ale rę ­

ki nie podał.
— Co! — krzyknął organizator. — Śm ier­

dzi panu moja ręka?!
Wziąłem go na bok i mówię:
— Nie śmierdzi. On jest niewidom y.
— Jak  to: niewidomy?
— No, ślepy.
— To żle. Ludzie się speszą.
— N ikt nie pozna. Wszyscy będziemy dla 

niepoznaki w ciemnych szkłach.
Pokręcił głową, czknął pierwszą sylwe­

strow ą wódką i odszedł. Wtedy zaciągnąłem 
kurtynę, aby odciąć się od sali i w spoko­
ju  rozstawić orkiestrę. Trajdosa usadowiłem 
z ty łu  obok bębnów, żeby nie rzucał się w

się z wolna napuszone w balowych strojach
— wódka robiła sw o je ..

— Wiesz — mówił Trajdos w przerwach
— mógłbym zawsze grać z tobą.

— Tak?
— No! Moglibyśmy zrobić doskonałą k a ­

p e lk ę . T a k  ja k  t u  s to im y , w  p ią tk ę ;  p o p ró ­
bować kilka razy I bęrlaie doskonała k a p e l-  
ka.

— Pomyślę — powiedziałem, bo co m ia­
łem powiedzieć. Akordeon nie mieścił się w 
moich planach. Lecz żal było tego ślepca, 
kiedy siedział nieruchomo pod gorącym 
św iatłem  jupiterów  i pot mu się sk rap la ł na 
czole. Wiedziałem, że powinien odpocząć. Ta 
nieustanna kw arców ka wypalała w nim siły. 
Więc gdy w ybiła północ, ogłosiłem pół go­
dziny przerw y, zaciągnąłem kurtynę i po­
prowadziłem Trajdosa w mrok za kulisy. 
Tam złożyliśmy sobie życzenia. Wszyscy. 
S tudent był z narzeczoną i z siośtrą, która 
pocałowała mnię niechcący. Też ją pocało­
wałem w m okre, gorące usta. Zobaczył to 
student i był zadowolony Powiedział, że 
po Sylw estrze możemy jechać do niego w 
czwórkę, gdyż ma wolne mieszkanie. Po­
wiedziałem, że fajnie, a przecież miałem 
odprowadzić Trajdosa... Człowiek, to przy 
dziewczynach głupieje. Już do końca chałtu­
ry. w każdej przerw ie w yciągałem siostrę stu 
denta za kulisy i całowaliśmy się mocno, 
ale nic więcej, bo ona prosiła c> cierpliwość. 
Skołowany, zapomniałem uważać na T ra j­
dosa. A on, dobrze już pod gazem, tracił

nad sobą kontrolę. Co usłyszał w pobliżu
mój głos, to krzyczał, że można by zrobić 
doskonałą, najlepszą w mieście kapelkę; parę 
prób, krzyczał, i będziemy mogli występo­
wać naw et w telewizji. D rażnił mnie. W 
dodatku zaczął szarżować w graniu. Był 
pierwszorzędny, praw da, lecz niepotrzebnie 
zwrócił na siebie uwagę. Zagrał karkołom ­
ny be bop Gillespiego i na wzór niektórych 
bopowców mruczał do w tóru  jakieś paradne 
sylaby. O... Oh, bab czi bab, a kluga gum... 
To było przyczyną zamieszania. Przy estra­
dzie tańczyła ze swoim ku ltu rystą  H anka, 
z „Łodzianki” , i Trajdos musiał na nią za­
działać. Słuchała, zahipnotyzowana, z o tw ar­
tym i ustami, a kiedy Trajdos rozpoczął m ru­
czando, zdziczały, jej oczy i ustała w tań ­
cu z ku ltu rystą . Schodziłem ak u ra t na p a r­
kiet z siostrą studenta, a Hanka do nmie:

— Ty, co ty  tak  się obijasz po kątach, 
a  on się męczy!

— Kto?
— No, harm onista!
— Nie tw oja spraw a!
— Co, nie moja! Ja  ci zaraz pokażę, czy 

nie moja!
W yrwała się kulturyście w biegła na estra  

dę i ciągnie Trajdosa do tańca. On, spocony, 
przed chw ilą szczęśliwy, z rozciągniętą na 
kolanach harm onią — nie wiedział, co się 
dzieje. Powiedział: „Puść, puść!" i zaparł 
się w podłogę brązowymi półbutam i; lecz 
podłoga była śliska, a buty na skórze... 
upadł przywalony skomlącym akordeonem , 
zgubił okulary, a kiedy dźwignął się na no­
gi, Hanka zobaczyła jego puste, za tru te  
oczy i zaczęła wyć. Podbiegł pianista, ude­
rzył ją  w tw arz. I na sali zaległa cisza. 
H ankę zdjął ze sceny kultu rysta . A my 
wszyscy, muzycy i goście, patrzyliśm y na 
T rajdosa: jak podnosi akordeon, jak obma­
cuje troskliw ym i rękam i k law iaturę, basy, 
registry , miech i okładziny z masy perło­
wej czerwone od krwi...

A potem cisza pękła jak  sylwestrow y ba­
lon z kaczorem Donaldem. Podskoczył orga­
nizator i zaczął krzyczeć, że od razu prze­
czuwał hecę, moja wina, bo oślepłych nie 
należy kontraktow ać; trzeba mieć rozum , 
krzyczał, a nie sieczkę w głowie, tu , tu! —
i w alił się w czoło grubym  paluchem. Po­
w iedziałem, żeby zszedł mi z oczu, gdyż 
znam swoje obowiązki. Zebrałem  chłopców
i próbowaliśmy rzetelną muzyką uratow ać 
nastró j, hum ory ludzi, którzy zapłacili cięż­
ką forsę i mieli św ięte prawo do beztroskiej 
zabawy.

Ale nastrój nie w racał.
K ilka par wyszło, sala otrzeźwiała, na- 

. trę tm  patrzyli na Trajdosa, który  przesu­
w ał się z krzesłem w głąb estrady, jakby 
pod naporem  ludzkiego współczucia, znowu

• był blady, drżały mu ręce, znowu kiksował 
riie trafia jąc  na klawisze i pocił się mocno 
pod krzyżowym ogniem reflektorów . Więc 
ogłosiłem krótką przerwę, zaciągnąłem ko­
ta rę  i w yprowadziłem go w mrok za ku li­
sami, a potem, już do końca graliśm y bez 
niego. Piłem, całowałem siostrę studenta, 
py tała  czy pójdę z nimi, a ja mówiłem: tak , 
oczywiście, pójdziemy, a przecież miałom 
odprowadzić Trajdosa... Mój Boże, gdyby 
czas zechciał się wrócić. Bo w tedy zgłupia­
łem. Gryzłem się, praw da, ale od razu wie­
działem, którą pójdę drogą.

— Trajdos.
— No.
— Pojedziesz do domu z pianistą.
— Dobra.
—  T J e r e w e  kłłM ^yS łs a R m m y .
— W porządku — uśm iechnął się. Ale nie 

wspomniał, że można by zrobić doskonałą
. kapelkę.
'  Kiedy po chałturze rozliczałem orkiestrę, 

dałem Trajdosowi o czterysta złotych wię­
cej. Wciąż się gryzłem. Więc dorzuciłem mu 
setkę, a po chwili jeszcze jedną. I nagle 
zrozumiałem, że nie chodzi wcale o pie­
niądze, że tu  trzeba zrobić coś innego.

I co zrobiłem?
On poszedł w swoją stronę, ja w swoją. 

Pozwoliłem m u odejść, i zginął w ciasnej, 
zaśnieżonej ulicy, uczepiony ram ienia pia­
nisty.

Nigdy już Trajdosa nie widziałem.
Przestałem  chodzić na giełdę „Pod Mamu­

tem ” , gdzie grał jeszcze parę lat we wnęce 
pomiędzy szatnią a toaletam i.

Poejobno aawsze w grudniu, przed Syl­
w estrem , w ypytyw ał o mnie chłopaków.

Pewnie w ierzył, że nadejdzie dzień, kie­
dy znowu wyciągnę go z knajpy i zaprowa­
dzę na praw dziw ą scenę, pod gorące świa­
tła  jupiterów .

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Lewym 

okiem

SP EC JA LN O ŚĆ : JA JE C Z N IC A

Jedna/k nie da się wniknąć w  felietbnistycc 
tem atu gastronomicznego. Pcha się pod pióro 
na siłę i rób co chcesz. Skoro naw et tak poważ­
ny organ jak „Polityka” zamieszcza na połov>it 
kolum ny sprawozdanie poważnego publicysty. 
Jerzego Urbana, z degustacji różnych w ym yś l­
nych kombinacji sm akowych, których n ik t nigdy 
nigdzie poza tą degustacją nie spotka, to poz­
wólcie jeszcze raz i w tym  kąciku...

A le tym  razem prawie, le  pozytyw nie. Prawie 
radośnie. Oto m am y już lokale z daniami *taro- 
polskim i. Oto czytaliśmy, że w  „Eldorado" po­
dawać się będzie specjalności kuchni węgierskie],

w  „A rtystycznej” — żydow skie przysm aki, na 
wyspie Wolin w karczmie, budowanej na bazie 
prastarych w ykopalisk w  stylu  Piasta i Rzepichy 
jadać będziemy — według obietnicy — prasło­
w iańskie polew ki i dziczyznę, w Warszawie, Za­
kopanem, N ow ym  Sączu już szykuje się lokale 
z folklorem  (chociaż nie w iem y, co to znaczy, 
podajem y za w iarygodnym  źródłem), ju ż  trzyna­
stu kucharzy „Orbisu" zdało egzaminy z potraw  
angielskich, francuskich, rosi/jakich. W szczeciń­
skiej „Europie” pomyślano naw et o specjalnym  
mervu dla osób odchudzających się. Cóż za bo­
gactwo pomysłów, jaki szalony w ybór rozkoszy 
podniebiennych. Dlaczegóż więc to zastrzeżenie: 
p r a w i e  pozytywnie? P r a w i e  radośnie? W 
warszawskiej „Staropolskiej", gdzie w  w ielkiej 
szybie w ystaw ow ej wisi parujęzyczny anons o 
serwowaniu dań staropolskich, karta niedzielna 
obejm uje trzy pozycje: pieczeń cielęcą z m ar­
chewką, rum sztyk z pieczarkami i sznycel z jaj­
kiem . Ponadto dwie staropolskie zupy: pomido­
rowa i rosół. Kelner loyjaśnia nolskie) publicz­
ności, ie  to ty lko  dziś w yją tkow o. Publiczność 
zagraniczna siedzi i cmoka nad rum sztykiem  
z pieczarkami, zasugerowana reklamą lokalu.

W iele lat tem u zarządzono, iż . każdy lokal 
m usi mieć specjalność. Zbierał się w tedy  aktyw
i przez glosowanie ustalał: no to cóż jest naszą 
specjalnością? Barszcz w  filiżance? Dobra. Omlet? 
Może być. Jajecznica z kiełbasą? Fajnie. Od tam ­
tej pory w  karcie co dzień tapisuje tię barszcz

(z serii .jrtttp błyskawicznych", dw a złote torebka), 
om let lub jajecznicę. Jeśli się wpisze pyzy, to 
na pewno ,/lziś w yją tkow o" nie ma. Zarządze­
niem zresztą trudno kogoś uczynić specjalistą, 
naw et „na odcinku" jajecznicy. Odfajkowano.

Kucharze orbis<m>scy po zdaniu egzaminu zr po- 
traiw francuskich i rosyjskich idą pitrasić szńycel 
z jajkiem . Szef lokalu z w ęgierskim  zacięciem  
w arzy  barszcz z •paluszkami: — bo i barszcz z 
torebki i paluszki z ti>rebki. T ylko  kucharz ory­
ginalny. Folklor zapowiadany w prasie sprowa­
dzi się do kogutka z papieru, przyklejonego nad 
bufetem , przy którym  pije s?J przemysłowe, dłu- 
goseryjne czyściochy pod salaitkę śledziową bez 
śledzi. Na pozycję „specjalność zakładu" w  kar­
cie n ik t nie m yśli patrzeć, to jest pozycja dla 
kontrolerów z zarządu gastronomii.

Po co więc ten cały szninn w prasie, te sympozja, 
egzaminy, konkursy, degustacje? Proponuję w y­
drukować w w ie lk im  nakładzie jadłospis, obej­
m ujący dwadzieścia potraw, i rozesłać go w szyst­
kim  lokalom w kraju, w szystkich kategorii. W y­
starczy każidego dnia skreślić dwanaście do osiem­
nastu pozycji 4 karta zawsze będzie aktualna. Od­
padnie konieczność nieczytelnego w ypisyw ania co 
dzień na nowo, przez kalkę, która „nie odbija", 
zwłaszcza cen. Nie drukować oczywiście pozycji: 
specjalność zakładu; to by trąciło ironią, n'est 
ce pas?
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